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KONIEC STRAJKU METALOWEGO 


Waszyngton (A.F.P.). Konferencja, 


Fairless-Murray, zwcłana 


A Prez. Trumana do Białego Domu „zakończyła się podpisa- 
lem umowy, kończącej strajk w stalowniach. 


aznferencję otworzył Truman 
A alycznym apelem, w któ- 
skutk: przedstawił katastrofalne 
dniowego strajku dla 
too PARĄ amerykańskiej i ob- 
+ AJ Nastepnie Fairless, 
i, pos Steel Corpora- 
robotnik Urray, prezes związku 
„A M stalowych, odbyli roz 
nut, p rwającą godzinę i 40 mi 
Man © tej rozmowie prez. Tru- 

zawiadomił dziennikarzy, że 
AB ch stalowni i związek 
Ka IKów uzgodnili swe stano- 
w „ad po zatwierdzeniu umo- 
ia M obie organizacje umoż 
kilky cie produkcji w ciągu 


Układ zawiera według infor- 


Maci p $ 
EA kół miarodajnych następu 
"$ punkty: 


AJ ulegną przeciętnej 
otych © 16 centów na godzinę. 
krów, Czas wynosiły około 2 do- 
P Podwyżka ta obowiązuje 
CZ od 1 marca br. 

Mowa obowiązuje przez 
prawem rewizji płac 30 
1953. 

Ompromis, osiągnięty w 
przynależności robotni- 
związku zawodowego, 
nowoprzyjęty 
prosi o przyjęcie do 
BER jednak ma prawo wystą 
Pofa 2 niego w ciągu drugiej 


KONA 


Prawie 
ków 


wy m; żyj 
> tej Y pierwszego miesiąca. Je- 


n 


bw le zrobi użytku z tego pra- 


Usi należeć do związku 
cały okres swego zatrud- 
obotnicy już zatrudnie- 


Przez 
Mienia, 


2 IGRZYSK OLIMPIJSKICH 


PADAJĄ NOWE REKORDY 


Br 

w Ka 10 tysiącach widzów odbył się 
Ry fin rtym dniu Olimpiady sensacyj 
Yone biegu na 5 km. Po drama- 
skię z: Walce tytuł mistrza olimpij- 
Uetaią zdobył Czech Zatopek, który 
tem owy rekord olimpijski cza- 
Francy 6* 6. Srebrny medal zdobył 
tanay; Mimoun, w czasie 14' 7”, us- 
tara lając nowy rekord Francji i 
czwarty najlepszy wynik na 
Mieg & Trzecie miejsce zajął Nie- 
Anglik chąde .. 14 8” 6. Czwarte — 
Blik Pirie — 14 18”, piąte — An- 
tyk hataway, szóste — Austral;j- 


Bier p TYY 14' 23” 6, siódme — Wẹ- 
Any presz 14 24” 8, ósme — Szwed 
Alkorta” 14' 26”, dziewiąte — Szwed 


ley n 14' 27” 8, dziesiąte — Anu- 
tatnię (Rosja) 14 31”. Zwycięzca os- 
biega Olimpiady, Belg Reiff, wy- 
eey Ony morderczym tempem biegu, 
h "*howaf na 800 metrów przed me- 


p 

toppe? Qały czas trwania biegu Za- 
Sy Schade i Chataway starają się 
Wan C Choćby kilka metrów i ode- 
Wan A reszty, co jednak im się nie 
tępa, Najspokojniej przez cały czas 
Ao “te się Mimoun, który prze- 
lko f0 ataku dopiero na sprincie 
ETRA wyścig o niecałą sekundę za 
tep iem, Niemiec Schade nie wy- 
tatna również tempa i osłabł na 
hyp ch 200 metrach. Bogowie nie 
ty „4 Anglikiem OChatawayem, któ- 


hr, 700 m, przed metą potknął się, 
kun co stracił kilka cennych se- 
ha di inał tego wspaniałego biegu 


tę, 80 pozostanie w pamięci wi- 
U 


NE rzy jednomyślnie twierdzą, 
F 


NASZKI 
z I 


Napi A WASILEWSKA 
żę "a Wandzia Wasilewska, 
Tag Paryżu ludzie chodzą ponurzy. 
an; , Tla ich pieska, niebieska, 

; Umor ani dowcip nie służy. 

0 


Prawda — pomyślałem. 
Sprawa prosta 

przyjechała, 
baez w tejże chwili 
Pan WSZY wytworng jej postać. 
Wanie dobry humor stracili. 


-liban 


W 
Wie Wandzia 


ni mogą należeć do związku, je- 
żeli chcą. 

Że swej strony rząd amerykań- 
ski zgodził się na podwyżkę ce- 
ny tony stali do przeciętnej wy- 
sokości 5,64 dol. 


5TEVENSONA 


Chicago (A. F. P.). — Gubernator stanu Indiana, Schrickner, postawił 
oficjalnie kandydaturę gubernatora Stevensona. Bezpośrednio potem Gavin 
przedstawiciel prezydenta Trumana, zasiadający w delegacji z Missouri, 
cświadczył, że głos prezydenta padnie w pierwszym głosowaniu na nazwi- 
sko Stevensona. Biały Dom potwierdził oficjalnie tę wiadomość. 


„Spodziewalem się, że moja kan- 
dydatura nie będzie postawiona. 
Jestem jednak wzruszony tym do- 
wodem zaufania'* „= oświadczył 
Stevenson, dowiedziawszy się o 
przebiegu wydarzeń. 

Oprócz Stevensona zgłoszono na- 
stępujące kandydatury: Harrimana 
(zgłaszał go Franklin Roosevelt, 


Zapalonymi wielbicielami Olimpiad są właściciel biura wynajmu 

samochodów w Nowym Jorku M. K. Schwarz i jego żona, którzy 

byli na Olimpiadach: w Holandii w 1928 roku, w Berlinie w 1936 
roku i obecnie zjawili się w Helsinkach. 


71 panstw na Konferencji M.C.K. 


Toronto (A. F. P.). — W hotelu, 
„Royal York” w Toronto, najwięk- 
szym w imperium brytyjskim, otwar- 
ta zostanie oficjalnie w sobotę 18-ta 
konferencja M. C. K. Fronton hotelu 


że był to najbardziej 
bieg wszystkich czasów. 

Finał biegu 110 metrow przez płotki 
wygrali Amerykanie. Zdobyli on; trzy 
pierwsze miejsca: Dillard 13 7 
(rek. olimp.), Davis — 13” 7, Barnard 
14 1. Stanowili oni klasę dla siebie. 
Dopiero o 0,4 sek. za trzecim na metę 
przybywa Rosjanin Bulanczik, piąte 
miejsce zajmuje Australijczyk Wein- 
berg, a Szóste również Australijczyk 
Doubleday. Rudniczka nie zakwalifi- 
kował się do finału, zajmując w pół- 
finale piąte miejsce, z czasem 14” 9. 
Odpadł też Rosjanin Popow. 

Do bardzo zaciętej walki doszło 
przy rzucie młotem; który wygrał 
Węgier Czermak, ustanawiając nowy 
rekord świata, sensacyjnym rzutem 
60,34 m. Drugie miejsce zdobył Nie- 
m.ec Storch — 58,86 m. Trzecie miej- 
sce uzyskał dawny rekordzista świata 
-— 57,74 m. Czwarty był Dadak (Cze- 
chosłowaćja) — 56,81 m., piąty Rosja- 
nin Redikin — 56,55 m., szósty Nie- 
miec Wolf — 56,49 m., siódme Nor- 
weg Strandli — 56,36. 

Finał 80 m. przez płotki pań wygra- 
ła Austral.jka Strickland — 10” 9, 
druga Rosjanka Golubicznaja: 11” 1, 
trzecie Niemka Sander 11” 1, czwarte 
Niemka Scobuchner 11” 2, piąte An- 
gielka Desforges 11” 6, Była mistrzy- 
ni świata, Holenderka Blankerskoen, 
po przebiegnięciu 30 m., nie ukoń- 
czyła biegu. 

Złoty medal w rzucie oszczepem 
pań zdobyła Zatopkowa, ustanawia- 
jąc nowy rekord olimpijski rzutem 
50,47 m. Srebrny i brązowy medal 
zdobyły Rosjanki: Czudina 50 m. i 
Gornsakowa 49,76 m. Polka Ciachów- 
na zdobyła siódme miejsce rzutem 


emocjonujący 


"44,31 m. 


We florecie tytuł mistrza olimpij- 
skiego zdobył Francuz D'Oriola. Dru- 
gie | trzecie miejsce zdobyłi Włosi, 
czwarte i piąte — Francuzi, szóste 
i siódme — Egipcjanie. Również w 
klasyfikacji drużynowej Francja zdo- 
była pierwsze miejsce. Po zwycięs- 
twie w dwójkach ze sternikiem Fran- 
cja zdobyła trzeci złoty medal na te- 
gorocznej Olimpiadzie. 

w ćwierćfinale turnieju piłkarskie- 
go Węgry pokonały łatwo Turcję 7:1, 
a Niemcy, po ciężkiej walce i po do- 
grywce, wyeliminowały Brazylię 4:2. 


zdobią emblematy czerwonego krzy- 
ża, czerwonego półksiężyca, oraz czer- 
wonego Iwa i słońca (Persja), a głów- 
na'salę obrad godła 71 państw. 

Obrady toczyć się będą w językach 
francuskim, angielskim i hiszpań- 
skim z systemem równoczesnych tłu- 
maczeń, przyjętych w ONZ. Nadto 
kazdy delegat będzie miał słuchawki 
i mały kieszonkowy aparat odbiorczy, 
umożliwiający słuchanie obrad także 
w razie opuszczenia Sali. 

Tegoroczna konferencja zapowiada 
się jako wysoce dramatyczna, a jej 
przebieg rozstrzygnie o tym, czy Czer- 
wony Krzyż zachowa swój charakter 
uniwersalny. 


KONFERENCJA M.CK. 
Toronto (A.F.P.). — Na pierw- 
szym posiedzeniu komitetu wyko- 
nawczego Ligi Towarzystw Czerw, 
Krzyża delegat Kuby zaprotestował 
przeciw dopuszczeniu Chin komunis- 
tycznych. Delegacja sowiecka i pe- 
kińska zażądały przyjęcia W schod- 
nich Niemiec. 15 glosami przeciw 
2 i wstrzymującej się Jugoslawii 
przyjęto Wschodnie Niemcy, a je- 
dnogłośnie Cejlon i San Marino. 
Ilość członków MCK wzrosia tym 
samym do 71. 


syn zmarłego prezydenta), Kefauve 
ra, Kerra, Russela,  Fullbrighta 
Owinga į Humphreya. Sen. Mac Ma- 
hon został także zgłoszony mimo 
wyraźnego oświadczenia  listowne- 
go, że stan zdrowia nie pozwala mu 
na kandydowanie. (Mac Mahon 
przebywa w szpitalu po poważnej 
operacji). 

Rzeczoznawcy liczą, że Stevenson 
będzie obrany w trzecim głosowa- 
niu. Bezpośrednio po wyborze spo- 
dziewane jest przybycie na konwen- 
cję prez. Trumana, który udzieli 
kandydatowi partii demokratycznej 
uroczystego „błogosławieństwa”. Sa 
molot osobisty prezydenta stoi w po 
gotowaniu na lotnisku waszyngtoń- 
skim, by w ciągu trzech godzin prze 
nieść go do Chicago. 


STEVENSON 
WYGRAŁ PRÓBĘ SIŁ 
Chicago (A.F,.P.) Po głosowaniu 
na temat dopuszczenia delegacji 
stanu Virginia, w którym to głoso- 
waniu odniosło zwycięstwo stano- 
wisko przyjaciół politycznych Ste- 
vensona, — obserwatorzy sądzą, że 
gubernator stanu Illinois odniesie 
pełne zwycięstwo już w pierwszym 

głosowaniu wyborczym. 


Nowy rząd 


Kair (A.F.P.). Premier Ali Ma- 
her Pasza utworzył nowy rząd, 
którego członkowie już zostali za- 


DZIENNIKARSKIE ZALETY 


Redaktor londyńskiego tygodni- 
ka „Sunday Express”, zawadiacki 
Szkot John Gordon uchodzi za naj- 
lepszego angielskiego dziennikarza 
popularnego. ; 

Jeden z jego kolegów wylicza za- 
lety, dzięki którym Gordon stał się 
znakomitością dziennikarską: Jest 
on klasycznym egocentrykiem, nie- 
zachwianie wierzy w trafność i nie- 
zawodność swego sądu, ma furię 
jakby żywcem zaczerpniętą ze Sla- 
rego Testamentu i dzięki temu s'o- 
wa jego artykułów rozbrzmiewają 
jak słowa proroka. Gordon poje- 
chał dp Stanów Zjednoczonych w 
związku z kampanią wyborczą. Za- 
pewne będzie się mylił w swych 
przewidywaniach, ale jedno jest 
pewne: będzie pisał jasno, mocno i 
głębokim przekonaniem, że jego ar- 
tykuły są najlepsze, jakie można na 
ten temat napisać. 

Zastanawiam się, dlaczego swe- 
go czasu upddł tygodnik londyński 
„Wilno i Lwów”, chociaż w nim 
królowały tak  gordonowsko-starn- 
testamentowe pióra jak Stanistawa 
Mackiewicza i Krzysztofa Nienaskie 
go. 

LITMAR 


W Paryżu odbyła się trzydniowa 


konferencja przedstawicieli 


Heinkla i Dorniera z Niemiec z przedstawicielami francuskich fab 
ryk lotniczych Bloch i Marcel Dassault. Wynikiem konferencji ma 
być utworzenie wspólnego biura studiów i budowa wspólnych za- 
kładów koło Agadiru na zach. wybrzeżu Marokka. 


Francusko-niemiecki syndykat 
zamierza budować samoloty dla 
celów łak cywilnych jak wojsko- 
wych, a punktem wyjścia mają 
być zamówienia amerykańskie. 

Przy wyborze Agadiru wzięto 
pod uwagę względy strategiczne 
— odległość od ewent. teatru 
wojennego i łatwość zaopatrywa- 
nia przez Atlantyk. Obie strony 
wystąpiły w charakterze prywat- 
nym, nie mniej rząd francuski po 
stawił za warunek, że Niemcy w 
Marokku nie będą się mieszali 
w sprawy wewnętrzne i uprawiali 
handlu. 

Amerykanie odnieśli się do 
planu pozytywnie, widząc w nim 
«dodatkowy przyczynek» do at- 
lantyckiej wspólnoty obronnej. A 
przywódca komunistów Marty naz 
wał projekt «nowym spiskiem im 
perialistycznym». 

Dodać należy, że nowy myśli- 
wiec odrzutowy Dassaulła « MD- 
452» przewyższa wszystkie znane 
myśliwce, nie wyłączając Mig-15. 

Hamburg (A.F.P.). Po powro- 
cie z Francji prof. Cłaudius Dor- 


w Egipcie 


przysiężerni. Skład rządu i jego 
program prac uzgodnione zostały 
z gen. Nagibem. Teki ministrów 
obrony narodowej, spraw wew- 
nętrznych i zagranicznych skupio- 
ne będą do czasu powierzenia ich 
odpowiednim kandydatom w rę- 
kach premiera. Wprowadzona zo 
stała cenzura prasowa. Zycie pły- 
nie spokojnie w stolicy, sklepy są 
otwarte, zauważyć tylko można 
wzmożoną czujność władz wojsko 
wych i sporo posterunków i patro 


li krążących po mieście. 


nier (konstruktor DO-X), oświad- 
czył, że ponieważ Niemcy nie ma 
ją prawa budowania samolotów 
wojskowych, mogą wykorzystać 
swe doświadczenia tylko w ramach 
europejskiej wspólnoty obronnej. 
Jeżeli chodzi o mózgi, Europa 
jest zupełnie niezależna od Sta- 
nów Zjednoczonych, natomiast 
kapitału na przemysł lotniczy 
muszą dostarczyć dopiero pañ- 
stwa Europy. 


Prof. Dornier opowiedział się 
za budową wodnopłałowców i sa- 
molotów amfibijnych.” Samoloty 
tego typu mogą mieć największe 
wymiary, a nie potrzebują odpo- 
wiednich lotnisk. Poza tym lotni- 
ska są wrażliwe na bombardowa- 
nie, a woda jest niewrażliwa i 
znajduje się wszędzie. 


GRUBSZA PRZESADA 


Organ SED w sowieckiej strefie 
Niemiec „Neues Deutschland” pi- 
sze w numerze wtorkowym, że Po- 
lacy z „radosną aprobatą” powitali 
zapowiedź utworzenia ,.narodowych 


sił zbrojnych” we Wschodnich 


Niemczech. 


Polacy — zdaniem dziennika — 
wiedzą, że to wojsko nie tylko nie 
zagraża ich granicom, lecz jest do- 
datkową gwarancją pokoju i niepo- 
dległości Polski. 


Słabość i sita 


17 milionów ton stali I 4 miliar- 
dy dolarów — oto bilans zakoń- 
czoenego wreszcie strajku w stalow- 
| niach amerykańskich ‚zapisany na 
| rachunku strat gospodarki naro- 
dowej. Do tego dojdą trudności 
produkcyjne w zimie z powodu 
| wyczerpania zapasów rudy. 


| Nasuwa się pytanie: czy tak być 
| musiało? Czy państwo nie ma środ- 
j ków, by uniemożliwić tego rodza- 
ju katastrofalne w skutkach akcje 
robotnicze” Jest to pytanie zasad- 
nicze, które już stawiano podczas 
ciężkich strajków robotników por- 
towych lub górników w Stanach 
Zjednoczonych. | wreszcie: czy 
system polityczny, który toleruje 
podobne akcje i ogranicza się do 
zabiegów mediacyjnych, nie jest 
słaby i skazany na klęskę w star- 
ciu z tak biegunowo różnym syste- 
mem komunistycznym? 

Niewątpliwie strajk jest zjawis- 
kiem złym. Jak wojna, tak i en 
bez względu na to, która strona 
zwycięży, przynosi straty obu stro- 
nom, a w,ęc społeczeństwu. A rów 
nocześnie prawo do strajku należy 
do kardynalnych zdobyczy świata 
pracy, osiągniętych nie bez licz- 
nych i najcięższych ofiar. Prawo 
to obowiązuje w całym świecie 
wolnym jako zasada, że robotnik 
jest uprawniony do wywalczania 
sobie lepszych warunków bytu, i 
jeśli inne środki zawiodą, do po- 
rzucenia pracy. 

Stany Zjednoczone także respek- 
tują to prawo. Ograniczająca je us- 
tawa Taft - Hartley jest w prakty- 
ce ustawą martwą, przynajmniej 
jak długo w Waszyngtonie rządzą 
demokraci. Jest ustawą martwą 
nie z sentymentu do robotników 
i nie dla pozyskania ich głosów w 
wyborach, lecz dlatego, ponieważ 
tak nakazuje rozum. 

Ten, kto pracuje, powinien być 
z pracy swej zadowolony. Powi- 
nien pracować tam, gdzie mu naj- 
lepiej odpowiadają warunki, skąd 
prawo do zmiany warsztatu pracy 
ma w każdej chwili. Powinien za- 
rabiać tyle, by móc prowadzić ,,ży- 
cie godne człowieka”. I powinien 
mieć świadomość, że w razie kon- 
fliktu z pracodawcą ma otwartą 
drogę do wywarcia najsilniejszego 
nacisku, jakim jest unieruchomie- 
nie warsztatu pracy. 


Dzięki temu systemowi nie ma 
potrzeby mobilizować jawnej i taj- 
nej policji przeciw robotnikom i 
ich związkom. Dzięki temu syste- 
mowi nie ma potrzeby zakazywać 
robotnikom słuchania propagandy 
komunistycznej. Są przeciw niej 
uodpornieni, 


Mając do wyboru zło, jakim jest 
strajk i zło „jakim jest zakaz straj- 
ków, świat wolny wybrał zło 
mniejsze. Czasem, jak w strajku 
stalowym, zło bardzo kosztowne. 
Ale — opłacające się. Zwycięstwe 
robotników amerykańskich, pole- 
gające na zawarciu kompromiso- 
wego układu, jest potężnym ude- 
rzeniem w zimnej wojnie z komu- 
nistycznym Wschodem, w którym 
nie ma układów i nie ma kompro- 
misów. 


nz ZARZECZE ZZA ZA p, 


M. G. 


REM EG — 6 MÓC 


SPRAWA SAARY 
NA KONFERENCJI 6*" 


Drugie posiedzenie konferencji sze- 
ściu ministrów państw, biorących u- 
dział w „planie Schumana”, nadal 
nie przyniosło rozwiązania trudnej 
sprawy wyboru siedziby władz Euro- 


BEZ UŁASKAWIENIA ZBRODNIARZY 
NIEMCY NIE CHCĄ BRONIĆ EUROPY 


Bonn (A.F.P.), — 2 poslów z 
większości rządowej w parlamencie 
w Bonn zapowiedziało, że nie bę- 
dzie glosować za ratytikacją ukła- 
dów z Bonn i umowy paryskiej, je- 
żeli w ciągu dyskusji nad trzecim 
czytaniem ustaw ratyfikacyjnych nie 
nastąpi ułaskawienie b.  żolnierzy 
niemieckich, skazanych za zbrodnie 
wojenne. 

Posel dr Mende, który na polece- 
nie rządu niemieckiego sporządził li- 
stę pierwszych kandydatów do zwol- 
nienia, oświadczył, że doświadcze- 


" FRANCJI GROZI SUSZA 


ZANIEPOKOJENIE ROLNIKÓW — ZARAZA WŚRÓD BYDŁA— CENY MASŁA WZRASTAJĄ 


Pomimo dobrych na ogól zbiorów 
sfery rolnicze Francji są bardzo za- 
niepokojone trwającą już od dwu 
miesięcy suszą w wielu okolicach 
kraju. Biskuo Limoges zarządził pu- 
bliczne modły o deszcz. Niepokój 
ten wzmaga jeszcze coraz bardziej 
rozszerzająca się wśród bydła zara- 
za przyszczycy (fievre aphteuse), któ- 
ra ogarnęła już centrum Francji. a na 
wet departament zachodni Deux- 
Sevres, odzie choruje 50.000 sztuk 
bydia, Wszystkie te czynniki spra- 
wiają. że zmniejszają się dostawy 
mięsa do wielkich miast, a ceny 
masła od tygodnia idą bez przerwy 
w górę (w ciągu ostatnich 8 dni zwy 
żka mniej więcej okolo 100 fr. na 
kilo). 

Zaniepokojenie rolników francus- 
skich znalazło swoj wyraz w inter- 
wencji deputowanych grupy nieza- 
leżnych i chłopskiej. którzy przed- 
stawili premierowi Pinay fakt, iż 


Wbrew  nadziel rolników rząd 

francuski utrzymał cenę zboża 

chlebowego w wysokości 3.600 fr. 

za kwintal. Na zdjęciu minister 

rolnictwa, P. C. Laurens, omawia 
decyzję rządu. 


pozostawienie ceny zboża na dotych 
czasowym poziomie nakłada na rol- 
ników francuskich ciężary niewspół- 
miernie duże w stosunku do cięża- 
rów innych warstw społecznych. De- 
putowani z grupy chłopskiej zwrócili 
też uwagę premiera na ciężkie polo- 
żenie wlaścicieli winnic na połud- 
niu. 


Rząd francuski stara się wplynąć 
na zahafnowanie zwyżki ceny masła 
przez import masła z Polski i Wę- 
gier. Masło to zjawi się na rynkach 
francuskich dopiero za kilka tygodni. 


Rzeźnicy paryscy, którzy od pew- 
nego czasu toczą wojnę z rządem na 
tle ustalenia maksymalnych cen na 
mięso. zdecydowali się nie rozpo- 
czynać strajku, jak tym grozili od 
szeregu dni, lecz prowadzić nadal 
rokowania z władzami kontroli gos- 


podarczej. 


nie, nabyte przez „żołnierzy nie- 
mieckich na froncie rosyjskim, 
jest najcenniejszym wkladem Nie- 
miec do wspólnoty obronnej Europy. 
Nie wolno wartości tych niszczyć, 
wywolując rozgoryczenie bylych 
żolnierzy, których koledzy i dowód- 
cy siedzą w więzieniach, Zarzuca- 
ne im czyny można wytiumaczyć (?! 
warunkami wojny którą musieli pro- 
wadzić, i sytuacją bez wyjścia, pa- 
dobną do tej, w jakiej znaleźli się 
na Korei Amerykanie. 


Pierwsza lista nie zawiera nikogo 
z personelu niemieckich obozśw kon 
centracyjnych, n?łomiast jest na niej 
sześciu SS-owc'.v, skazanych za 
masowe egzekucje we Francji. 


ODZNACZENIE 
POLSKICH KAPŁANÓW 


(PAT) W dniach 11-21 lipca 
br. przebywał w Londynie Ks. 
biskup Józef Gawlina opiekun 
uchodźstwa polskiego, który przy 
był z Rzymu do W. Brytanii w 
związku z uroczystością 25-lecia 
kapłaństwa ks. prałata Władysła 
wa Słaniszewskiego. 

W dniu 19 lipca Pan Prezy- 
dent R.P. udekorował  zasłużo- 
nych duchownych polskich w W. 
Brytanii — ks. infułata Bronisła 
wa Michalskiego, jubilata ks. pra 
łata Władysława Staniszewskiego, 
ks. kanonika dr Rafała Gogoliń 
skiego-Elstona oraz ks.” dziekana 
Jana Brandysa — który niedaw- 
no obchodził  czterdziestolecie 
kapłaństwa — Krzyżem Koman 


dorskim Orderu «Odrodzenia 
Polski», | 


pejskiego Zarządu Węglem i Stalą, 
Propozycja francuska wysuwająca 
miasto Sarrebrueck natrafia wciąż na 
zacięty opór delegacji niemieckiej, 
i kancierza Adenauera. Wobec tega 
Premier Włoski de Gasperi wystąpił 
z propozycją kompromisową, aby roz- 
strzygnięcie sporu odłożyć do poło- 
wy września br. to jest do czasu, 
gdy kwestia zorganizowania wspól- 
nej władzy politycznej federacji euro- 
pejskiej stanie się bardziej aktualna. 
Do tego czasu Francja i Niemcy” za- 
chodnie miałyby uzgodnić między so- 
bą problem Saary, 

W okresie przejściowym siedziba 
zarządu organizacji i trybunału roz- 
jemczego miałaby znajdować się w 
Turynie we Włoszech, siedziba zaś 
zgromadzenia ogólnego organizacji 
— w Strasburgu. Dotąd jeszcze wszy- 
stkie te propozycje są w ogniu dys- 
kusji. 


ECHA KATYŃSKIE 
W POLSCE 

Wiedeński korespondent „,New 
York Herald Tribune” donosi, że 
raport specjalnej komisji Kongresu 
amerykańskiego w sprawie Katynia 
wywołał w Polsce „,gwałtowny 
wstrząs”'. Mimo że oficjalna propa- 
ganda uruchomiła natychmiast wszys 
stkie' sprężyny, by przedstawić ra= 
port jako .,ordynarny trik amerykań- 


ski” nie ma w Polsce ludzi, którzy 


nie byliby przekonani, że raport za- 
wiera prawdę. 


18 bezowocnych posiedzeń 

Tokio (A. F. P.). — Generał Harri- 
son, szef delegacji ONZ w Pan Mun 
Jom, oświadczył, że 18 ostatnich po- 
ufnych posiedzeń rozejmowych było 
bezowocnych. Obecnie komuniści za- 
żądali zniesienia poufności. Między 
innymi zaproponowali oni, by zreda 
gowanie nowego projektu układu po- 


wierzyć oficerom sztabu obu stron, 


Identyczną propozycję złożyła dele. 
gacja ONZ jeszcze 28 kwietnia, 


DZIŚ DAJEMY 
KONKURS ROZRYWKOWY 


«SŁOWA POLSKIEGO» 
pt. 


„CZY PAMIĘTASZ ?” 


VII seria pytań 
na str. 2-ej 


Skrócony nekrolog 


Centralny organ komunistyęznej 


pisze: 

W drugiej połowie maja  brr. 
wszysikie większe ziennniki w 
Polsce podały nekrolog pewnego 
podpułkownika, wykladającego w 
warszawskiej wyższej szkole woj- 
skowej. W nekrologu tym wbrew 
zwyczajowi nie podano ani miejsca 
urodzenia, ani żadnych wzmianek 
o dotychczasowej karierze zmarłe- 
go. Wkrótce jednak wyjaśniło się, 
dlaczego nekrolog był tak lakonicz- 
ny. 

Rosyjski marszałek Rokossowski, 
którego polską narodowość odkryto 
przed kilku laty, przywiózł sobie z 
Rosji pewną ilość fachowców. Ob- 
sadzili oni kluczowe stanowiska w 
armii polskiej. Dalszy import ofi- 
cerów z Rosji okazał się jednak nie- 
pożądany z powodu znanego nasta- 
wienia Polaków wobec Rosjan. Dla 
tego wybrano inną metodę. Wszys- 
cy oficerowie czerwonej armii, ma- 
jący najdalsze pokrewieństwo z Po- 
lakami, zostali spisani. Urodzeni w 
Rosji i tam wychowani, zostali od- 
komenderowani do służby w Pol- 
sce. Jednym z nich był właśnie ów 
podpułkownik. Ludzie ci nawet po 
śmierci pozostają  anonimami, po- 
nieważ rządzący Polską Rokossow- 
ski tchóżliwie zajęła, kim są ofice- 
rowie obecnej polskiej armii. 


partii Jugosławii „Borba” 


Zgodność 

Popierający kandydaturę Eisenho 
wera „New York Herald Tribune" 
we wczorajszym wydaniu tak oce- 
nia program demokratów w dziedzi 
nie polityki zagranicznej: 

Program ten usiłuje wmówić, że 
niepowodzenia demokratów byty 
ich sukcesami i ich obozowi przypi 
suje zwyciestwa, które były wspól- 
nym dorobkiem wszystkich Amery- 
kanów, Nie to jest jednak ważne. 
Ważne jest natomiast, że program 
ten potwierdza lezy, co do których 
wszyscy Amerykanie są zgodni ina 
których republikanie już przyłoży- 
li swą pieczęć. Różnica między dwo 
ma programami w lej dziedzinie 
wynika nie z różnicy punktów wi- 
dzenia lecz z różnicy w strategii. 
Jest ta różnica między partią, któ- 
ra była u władzy a partią, która 
była w opozycji. 

Pismo stwierdza, że obie partie 
mimo zaciętej walki wyborczej 
wyznają te same zasady: obrony 
pokoju, zbiorowego bezpieczeństwa 
i nieugiętej walki z komunistycz- 
nym imperializmem. 


NISKIE CENY WĘGLA NA WYWÓZ 


Rząd warszawski obniżył ceny wę- 
gla, przeznaczonego na wywóz do 
Szwecji o 20 proo. 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU 
Ceny za 1 kg. żywej wagi : 


CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU. — 
CENY ZA 1 kg. ŻYWEJ WAGI: 


1 kl. 2-kl. 3 kl, Extra 
woły 154 130 98 178 
Krowy 222 172 42 182 
Byki 151 126 94 166 
Cielęta 148 131 110 274 
Skopy 226 182 153 262 
świnie 199 125 84 240 

Drób: Królik 200 fr. Kaczka 290 fr. 


Kurczak 620 fr. Pisklęta, za sztukę —. 
Jaja: Za 1.000 sztuk 15.000 fr. 


Słano prasowane w balach: Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu 6.500 
fr; z drugiego — 6.300 fr. Siano do- 
brej jakości 6.000 tr. 

Słoma prasowana w balach: Żytnia 
2.000 fr.; pszenna 1.500 fr.; owsiana 
1.100 fr.; jęczmienna 1.100 fr. 

Jarzyny za 1 kg.: Marchew 50 fr.; 
karczochy 64 fr.; selery 47 fr.; kala- 
fiory 44 fr.; fasola 85 fr.; sałata 50 
fr.; groszek 30 fr.; ogórki 80 fr.; po- 
midory 38 fr. 

Owoce za 1 kg.: Wiśnie - morele 90 
fr.; brzoskwinie 100 fr.; truskawki 60 
fr., agrest - maliny 160 fr. za koszyk; 
śliwki 40 fr.; gruszki 65 fr. 

Tendencja na bydło spokojna, na 
świnie mooniejsza przy słabym dowo- 
zie. Zapotrzebowanie na jarzyny śred. 
nie — mały dowóz fasoli, spadek oen 
melonów, Drób bez zmian — zwyżka 
na masło. 


Zmniejszenie produkcji 
odbiorników 


Krajowa produkcja odbiorników 
radiowych w Polsce uległa poważ- 
nemu zmniejszeniu w r. b. Jedna z 


ORGANIZACJE SZPIEGÓW 
PRZY ŻNIWACII 
„Wśród wysyłanych na wieś robot- 
niczych grup pomocy przy żniwach 
w Polsce zorganizowano specjalne 
komórki mające śledzić w" 
czy nie ukrywają zboża przeznaczo- 
nego na przymusowe kontyngenty 
dla państwa. Akcja zbierania donie- 
sień obciążone zostały powiatowe 


„rady związków, zawodowych. 


Słowo Polskie 


Zwerbowani ze wsi - opuszczeni w mieście 


ROBOTNICY BUDOWLANI UCIEKAJĄ Z PRACY 


Zakończenie budowy najwięk- 
szej dzielnicy mieszkaniowej w War 
szawie -Marszałkowskiej Dzielniczy 
Mieszkanowej, dokonane przy po- 
mocy pracowników mobilizowanych 
nawet w biurach stołecznych, zbiega 
się z wielką dyskusją na zjazdach, 
w prasie i w radio na temat sytuacji 
robotników wiejskich zwerbowanych 
do przemysłu budowlanego i ucie- 
kających szybko do domu. 

Okazuje się, że osiągnięcie liczby 
45 tysięcy nowych pracowników bu 
downictwa w roku bież., zaplano- 
wane przez reżym, będzie trudne 
jeśli nie poprawią się warunki ich 
bytu w miastach, jeśli nie będą mie- 
li oni lepszych zarobków i jeśli nie 
będą pozostawiani samym sobie w 
obcym i nieznanym środowisku. 

Dyskusja na ten temat nie powsta- 
ła z dobrych serc dygnitarzy komu- 
nistycznych litujacych się nad mizer- 
nym losem robotnika — o to nie na- 
leży współczesnych rządców Polski 
posądzać. Powstała ona na tle oba- 
wy o wykonanie planów » robotnicy 
uciekają z placów budowy, trzeba 
ich zatrzymać. Dlatego miesiąc temu 
na zebraniu KC PZPR S. Jędry- 
chowski oraz działacze prowincjo- 
nalni poddali ostrej krytyce stosunki 
w hotelach robotniczych — dlatego 
też teraz zabrał głos wiceprezes G. 
Rady Zw. Zaw. T. Ćwik i spo- 
wiadał się publicznie w prasie. Dla- 
tego ogłoszono w prasie kulisy sy- 
tuacji na reklamowanym i z trudnoś- 
cią skończonym na czas ,„emdeemie'” 


Ćwik opowiedział m. in. jak 
„w lutym zwerbowano z woj. biało 
stockiego robotników do pracy w 
hucie ,,Bobrek'*'. Robotnicy ci po 
przywiezieniu na miejsce pozostali 
bez żadnej opieki i bez przydziału 
pracy. Gdy w końcu znużeni zażąda- 
li od kierownictwa budowy rozstrzy- 
gnięcia ich sytuacji, usłyszeli zapy- 
tanie: pocoście tu przyjechali ? 

Ćwik wyliczył potem powody ucie 
czki robotników ze wsi z budowy w 
Nowej Hucie. Do najważniejszych 
należą : brak środków pieniężnych 
na utrzymanie w pierwszych dniach 
(firmy budowlane ,.zapominają”* wy 
piacać zaliczki), niskie zarobki (pra- 
ca jest tak rozplanowana, że nie mo- 


żna dużo zarobić, fatalne warunki w 
hotelach robotniczych (często brak 
wody przez 2-7 dni), niemożność 
kupienia żywności (sklepy są otwar- 
te w godzinę po rozpoczęciu pracy i 
zamyka się je gdy robotnicy schodzą 
z budowy). 

Wcale nie lepiej bylo na budowie 
MDM. Reporter „.Głosu Pracy” 
dosłownie określał to tak : ,,Pozna- 
łem wielu młodych chłopów, którzy 
zwerbowani i bez werbunku przyszli 
na MDM. Niestety — nie miałem 
możliwości rozmawiać z tymi. któ- 
rzy stąd odeszli. Podobno okolo 30 
proc. ogólnej liczby przyjmowanych 
w okresie jednego miesiąca odchodzi 
Ludzie wracają na wieś, często roz- 


goryczemi umocnieni w swej nieuf- 
ności do „,miastowych””. 

Agitatorzy werbunkowi „„informu- 
ją fałszywie chłopów, przedstawia- 
ją im warunki życia w zbyt różo- 
wych barwach. Jest wtedy mowa i 
o bezpłatnych obiadach i o dużych 
zarobkach, zdobywanych bez więk- 
szego wysilku i o mieszkaniach ,,Rze 
czywistość zaś jest taka, że zarobki 
są niskie, za obiady trzeba nieźle 
płacić a mieszkania są w barakach, 
często na podłodze w długim ocze- 
kiwaniu na łóżko i koc. Majstrowie 
i brygadzisci popędzają robotników 
jak mogą, ale nie zastąpi to zainte- 
resowania pracą i zarobku, Chłopi 
uciekają... 


Powolne « punkty usługowe ” 


Potrzeby państwa przed potrzebami człowieka 


Rzemiosło w ręku instytucji społe- 
cznych i państwa nie zdało egzami- 
nu. Jest to widoczne na Sląsku, jesz- 
cze bardziej niż w Warszawie. Nie 
zagrożone konkurencją, mało zainte- 
resowane w zyskach stało się ono 
słabo rozwiniętym narzędziem zaopa- 
trywania nielicznych, niezdarnie i po 
woli działającym, stwarzającym o 
wiele więcej przywilejów  warstwo- 
wych, niż jakiekolwięk rzemiosło w 
kraju kapitalistycznym. 

Zakłady rzemieślnicze w ręku pań- 
stwa lub spółdzielni nazywają się 
obecnie „punktami usługowymi”. Na 
Śląsku podobnie jak w stolicy zaczę- 
to je masowo organizować w r. 1950 
i od tego czasu wyparły one niemal 
całkowicie drobne warsztaty indywi- 
dualne. Istnieje ich obecnie 1000, z 
tego tylko 170 na wsi, która zado- 
wala się wobec tego pokątnymi rze- 
mieślnikami, pracującymi bez zezwo- 
lenia w domu. Wśród tego tysiąca 
zespołów czy punktów usługowych ii 
czy się 240 fryzjerskich, 208 szews- 
skich, 141 krawieckich. Natomiast ne 
całym - wielomilionowym 
jest tylko 16 pralni, 9 zakładów ry- 
marskich i 5 kowalskich. 


Ten stan rzeczy wynika m. in. z 
ogólnej pogardy, z jaką reżym odno- 
si się do sprawy zaspokojenia po- 
trzeb człowieka w przeciwstawieniu 
do potrzeb państwa, Kierowcy pun- 
któw usługowych skarżą się, że nie 
mogą dostać: pracowników, materia- 
łów (np. dodatków krawieckich) al- 
bo nawet narzędzi takich, jak maszy- 


Zlotowe hasła 


W Warszawie z ogromnym apa- 
ratem propagandowym odbył się 
zlot „młodych przodowników. — bu 


downiczych Polski Ludowej". Przy- > 


była nawet ze Wsch. Niemiec grupa 
pyrotechników, by z ogni sztucz- 
nych utworzyć na niebie portrety 
(oczywiście) Stalina i Bieruta. 

A oto kilka haseł, 


nych na zlot i będących esencją pro f 


i ! 
Album polskich krajobrazów 


Pojezierze Augustowsko - Suwalskie 


którą jedzie się wśród gęstwiny la | 


gramu, w jakim reżym wychowuje 
młodzież: 
Pozdrawiamy 


czołowy oddział 


młodzieży świata — bohaterski le- $j 


ninowsko-stalinowski Komsomołl 

Hańba amórykańskim morder- 
com z Kożedo — śmiertelnym wro- 
gom ludzkości! Amerykańskich lu- 
dobójców, siewców dżumy i chole- 
ry, pod sad narodów! 

Młodzieży! Rozszerzajmy i wzbo- 
gacajmy socjalistyczne współzawod 
nictwo! 


Niech żyją żołnierze wojska pol-f 


skiego — przodownicy wyszkolenia 
politycznego i bojowego! 

Bierzmy wzór z płomiennych pat- 
riotów polskich — Waryńskiego, 
Okrzei, Dzierżyńskiego, Świerczew- 
skiego, Nowotki, Janka Krasickie- 
go, Hanki Sawickiej! 

Badżmy czujni i nieubłaągani 
wobec jaknych i zamaskowanych 
zdrajców narodu! 


W ŚCISŁYM KÓŁKU 


Moskwa (A.F.P.) Po raz pierwszy 
ambasada amerykańska w Moskwie 
urządziła przyjęcie z okazji „Dnia 
Niepodległości” w zamkniętym gro- 
nie kolonii amerykańskiej, nie za- 
praszając członków korpusu dyplo- 
matycznego i przedstawicieli rządu 
rządu sowieckiego, 

Wywołało to liczne komentarze i 
nie jest wykluczone, że w przyszłości 
również inne ambasady pójdą za 
przykładem amerykańskiej, 


radiowych 


największych wytwórni odbiorników 
w Dzierzoniowie na Śląsku musiała 


ograniczyć sprzedaż, ze względu na | 
s i f nin. Byliśmy rano na mszy w Su- 
| walkach, a potem ruszyliśmy szla- 


trudności otrzymania części na ryn- 
ku krajowym. Brak jest przede wszy 
stkim bakelitu, używanego na krzyn- 
ki radiowe. Usiłuje się go obecnie 
zastąpić drzewem, ale rozwiązanie 
to napotyka na nowe trudności wyni 
kające z braku odpowiednich gatun- 
ków drzewa w sprzedaży oraz z o- 


bawy o dalsze obniżenie się wartoś- | 


ci ostatecznego produktu. 


przygotowa- 


Niech żyje Związek Radziecki — 
ostoja pokoju, postępu i socjalizmu! 

Niech żyje Chorąży pokoju, Wiel- 
ki Przyjaciel i Nauczyciel Młodzie- 
ży Towarzysz Józef Stalin!” 


Jezioro jest błękitne. Cały świat 
; zda się owinął się szatą błękitu: 
niebo ma tę bladą, miękką i lagod- 
ną barwę, jaką przybierać zwykło 


jjw dni pogodne w krajach pólnocy, 


l 
| 


| ciołów swoich wiosek ogólny 


| 
| głąb jej toni, widzi się 


| 


|| 


barwę moie nie lak świetną, jak 
błękit morza Śródziemnego, ale za 


|| to przesycająca krajobraz nastrojem 
| nieuchwytnego, trochę melancholij- 
|| nego czaru, tego samego, który każ- 


dy Polak zna dzięki kartom „Nad 
Niemnem”,  „Sobolu i Panny” i 
„„Pana Tadeusza”, Niebo odbija się 


| jak w lustrze, w jeziorze. I nawet 
|| dalekie wzgórza, otaczające jezioro 


wokoło, przesłonięte oparem roz- 


|| grzanego powietrza, przybrały mi- 
|| mo zieleni swoich łąk i pól, czerni 


swoich borów i białości chat i koś- 
ton 
łagodnie niebieskawy. 

Woda jest przezroczysta i czysta; 
gdy się spojrzy poprzez burtę w 
wyraźnie 
każdą fałdę piasku na jej dnie, każ 
dą śmigającą na głębinie rybę. Pa- 
|lrząc tak w tę kryształową toń, ma 


się uczucie, że się patrzy w dno 
Świłezł z ballad Mickiewicza — i 
że się na chwilę ujrzy zatopione 


miasto, które da o sobie znać dzwo- 


|| nieniem zatopionych dzwonów. 


Piyniemy kajakiem środkiem głę 
bokiego, dlugiego jeziora. To Zielo- 
ne Świątki. Wybraliśmy się na te 


jl dwa dni na jeziora Suwalskie, ko- 


| 


| 


| rzystając z pociągu wycieczkowego 


z Warszawy. (Polskie Koleje Pań- 
stwowe urządzaly w święta wyciecz 
ki specjalnymi pociągami, w któ- 
rych bilety kosztowały bardzo ta- 


kiem w stronę Augustowa, prze- 
włócząc nasz składany kajak z je- 
ziona na jezioro na małych kólecz- 
kach. 


Wieczór się zbliża. Jedziemy jed- 
nym z większych jezior, ciągnącym 
sig podłużnie na przestrzeni wielu 


obszarze 


ny do szycia, żelazka do prasowania 
itd. 

Dlatego zapewne cdła działalność 
punktów usługowych jest bardziej re- 
prezentacyjna niż usługowa” i gru- 
pują się one w centralnych punktach 
miast, pozostawiając przedmieścia 
nieobsłużone. Punkty usługawe nie 
obsługują robotników w robotniczych 
miastach — oto temat powszechnych 
skarg. Przykładem są Katowice, gdzie 
95 proc. wszystkich punktów usługo- 
wych mieści się w środku miasta, a 
tylko 5 proc. na przedmieściach, In- 
nym „przykładem jest Nowy Rytom, 
gdzie sprawa przeniesienia tylko jed- 
nego sklepu szewskiego na przed- 
mieście jest załatwiana przez 5 mie- 
sięcy bez rezultatu. 

Praca punktów usługowych jest na 
ogół b. powolna. Przeciętny czas 
czekania na podzelowanie butów w 
Zabrzu wynosi 5 tygodni, zrobienie 
spódniczki damskiej w Katowicach 
wymaga około 2 miesięcy. 


Niejaki Herbert Warnke, przewo- 
dniczący „wolnych niemieckich 
związków zawodowych” w sowiec- 
kiej strefic Niemiec ogłosił artykuł, 
poddający surowej krylyce funkcjo 
nariuszy związkowych, którzy „nie 
dbają o  robolnika”*. Wprawdzie 
funkcjonariusze ci mają jedna u- 
sprawiedliwienie, mianowicie par- 
tia przeciąża ich obowiązkami (nie 
którzy zasiadają w 25 i 30 różnych 
komisjach) ale, to nie tłumaczy ich 
zaniedbań. | 

I tu Warnke podaje kilka przy- 
kładów. na czym te zaniedbania po- 
legają. Tak więc w kopalni ołowiu 
w Freibergu są kiepskie umywal- 
nie, W kantynie huty stalowej w 
Brandenburgu nie ma  widelców i 
nóży. W cementowni ' Rudersdorf 


m Z 


" 
| 


Gdzie zanocujemy? 


—pPewnie jakieś miejsce na na- 
miot znajdzie się na brzegu. 


Ale olo przed nami wylania się 
z toni kiNta drzew, wyglądających, 
jakby rosły w wodzie. W miarę, jak 
się przybliżamy, wyłania się z poza 
widnokręgu cienka smużka lądu. 


Słońce pochyla się ku zachodowi, 
Dobijamy do wysepki właśnie w 
chwili, gdy czas byłby już pomyś- 
leć o noclegu. 


Wyspa ma obszar dużego poko- 
ju; no: powiedzmy dwóch -trzech 
zwykłych pokojów w przecięlnym 
mieszkaniu. Od najbliższego lądu 
oddałona jest o kilometr lub dwa. 
W najwyższym swim punkcie 
wznosi się ponad powierzchnię je- 
ziora najwyżej na łokieć. 


Jest zadziwiająco sucha! To po- 
prostu ławica bielutkiego, delikatne 
go jak biała mączka piasku. Otacza 
ją dokola płaska plaża, przechodzą- 
ca stopniowo w mieliznę; rozlewa 


„się na niej ledwo widoczna, łagod- 


na fala jeziora. Środek wyspy zaj- 
muje małe wzniesienie. Rośnie. na 
nim kilka brzóz i olch, tworzących 
jakby mały gaj, czernieje gęsta kę- 
pa niskich zarośli— łozin i nie o- 
wocujących o tej porze malin — o- 
raz zieleni się łączka, pelna białych 
kwiatów rumianu. Zabłąkane mo- 
tyle siadają na tych kwiatach;płyt- 
ka, przejrzysta jak kryształ woda 
pachnie rybami. 

Wyciągamy kajak na brzeg, roz- 
bijamy namiot na łączce. kąpiemy 
się w chłodnej wodzie jeziornej, na 
białej, piaszczystej plaży. A potem 
z uzbieranych na tejże plaży drewie 
nek rozpalamy na piasku male og- 
nisko, gotujemy w nim herbatę z 
czystej wody jeziornej i układamy 
się w namiocie do snu. = 


Nazajutrz zwijamy namiot t je- 
dzicmy dalej, Dojeżdźżamy wreszcie 
do uroczej rzeczki Czarnej Hańczy, 


PER z-s. 


Związki zawodowe walczą o... widelce 


Przedpokojowcy o pokoju 


W pierwszym tygodniu lipca br. 
odbyło się w Berlinie wschodnim 
kilkudniowe nadzwyczajne posiedze 
nie tzw. Światowej Rady Pokoju, 
służacej celom polityki Moskwy. 
Posiedzenie to zwołane było obec- 
nie i właśnie w Berlinie w związ- 
u ze zdarzeniami bieżącymi, głów- 
nie dotyczącymi Niemiec po umo- 
wach w Bonn i w Paryżu, między 
Niemcami zachodnimi a Zachodem. 
To nadzwyczajne posiedzenie u- 
chwaliło 6 lipca br. zwołanie na 5 
grudnia br. do Wiednia zebrania, 
nazwanego kongresem narodów w 
obronie pokoju. 

Główną cechą tych obrad jest, 
że niby światowa rada pokoju jest 
tylko przedpolem Kremla, przez 
który wszystko to jest urządzone, 
przygotowane, nakręcone, podpo- 
wiedziane, zapłacone. 

Wskutek tego obrady takie stają 
się niebywałym igrzyskiem obłudy. 
Padają zdania za zdaniami, które są 
odwrotnością znanej powszechnie 
rzeczywistości i prawdy. Jakiś zaklę- 
ty świat w krzywym zwierciadle. 


JOLIOT-CURIE 


Przewodniczący obrad, prof. Jo- 
liot-Curie, dostatecznie znany we 


Francji, powiada w mowie na otwar 


cie obrad bez zająknienia: 

„„Każdy naród ma prawo wybrać 
sobie taki ustrój, jaki mu się podo- 
ba”. 

Biedak, nigdv nie słyszał, że 
Moskwa narzuciła dziesięciu naro- 
dom środkowo-wschodnio-europej- 
skim swoje rządy i ustroje komuni- 
styczne, 

A co to jest... neokolonializm 
czyli nowy sposób stwarzania sobie 
olonii ? 

„Japonia — powiada p. Joliot- 
Curie — faktycznie jest kolonią a- 


za mało jest  klozetów, a szatnia 
jest za ciasna itd. Usunięcie takich 
nicdomagań jest obowiązkiem zw, 
zawodowych, które muszą gruntow- 
nie zmienić całą swą politykę i sta- 
naé „frontem do potrzeb robotni- 
ka". 

W ten sposób próbuje się nieudol- 
nie zamaskować istotny charakter 
związków zawodowych w krajach 
komunistycznych, związków, będą- 
cych narzędziem partii celem eks- 
ploatacji robotników i udaremnia- 
nia każdej próby walki o elemen- 
tarne prawa robotnicze. Natomiast 
związki mogą i powinny „walczyć 
o widelce w kantynach i ustępy w 
fabrykach. Są przecież „powołane 
do obrony słusznych interesów ro- 
botniczych”. 


su i zarośli jakby tunelem wśród 
łączącej się nad naszymi głowami 
w zwarte sklepienie zieleni. A po- 
tem  wydostajemy Się na kanat 
Augustowski, ` 

Kanał ten, na którym spotyka- 
my liczne parowce, berlinki i trat- 
wy, łączy Narew, a więc dorzecze 
Wisły, z Niemnem. 


Zbudowany został przez rząd Kró || 


lestwa Polskiego, na poły niepodleg 
łego państewka, utworzonego 


przez kongres wiedeński, które ist- || 


niało w latach 1815-1834. 


Nasuwa się przy tej sposobńości li 
jedna uwaga. Na ziemiach polskich | 
istnieją cztery wielkie, żeglowne ka- | 
Augustowski, | 


naly. Z nich jeden, 
jest dzielem Królestwa 
wego. Dwa: Królewski, 
Prypeć i Dniepr z Wisłą i Ogińskie- 
go, łączący Prypeć i Dniepr z Niem- 
nem ( a więc oba łączące morze 
zarne z Bałtyckim ) są dzielem 
Polski przedrozbiorowej. Tylko je- 
den kanał — Bydgoski, lączący Wi- 
słę z Wartą i Odrą, — jest dzielem 
rządu pruskiego po rozbiorach. Ani 


Kongreso- 


Rosja, ani Austria, w ciągu prawie | 
zbudowały w jj 


150 lat zaboru nie 
Polsce ani jednego kanału — choć 
była to epoka, kiedy budowano ka- 
nały wszędzie w calym świecie. 


Świadczy lo dowodnie ofiarą jakie- | 


go zaniedbania i upadku stała się 
Polska w wyniku rozbiorów, 

W miarę jak zbliżamy się do 
Augusiowa — ruch na kanale się 
ożywia. Od czasu do czasu kanał 
znika wśród rozległych płaszczyzn 
jezior; statki idą na przełaj po- 
przez jeziora, niby przecz zatoczki 
morskie. 

Augustów, spore i ładne miaste- 


czko leży wśród kompleksu jezior | 


Był on dużym garnizonem kawa- 
lerii — i znanym ośrodkiem spor- 
tów wndnych, a zwlaszcza sportu 
żeglarskiego, 


NE RZE OZ ZOZ YZ ALA 


łączący I] 


merykańską... Czyż większość naro- 
dów tak zwanego wolnego świata 
nie padla ofiarą tego amerykańskie- 
go neokolonializmu ?... Neokolonia 
lizm pod pozorem wzajemnej obrony 
zajmuje miejsce starego systemu ko- 
lonialnego"". 

Znowu nigdy nie dotarło do jego 
świadomości, że nie ma dziś na 
świecie bardziej potwornego objawu 
już nie starokolonializmu czy nowo- 
kolonializmu, ale po prostu przyku- 
cia do siebie kajdanami „ujarzmie- 
nia, wzięcia w niewolę, niż los 
dziesięciu wolnych przedtem naro- 
dów i państw. Nie gdzieś w dale- 
kich pustyniach i puszczach, ale w 
środku Europy, w których dzisiaj 
włada niepodzielnie Moskwa, narzu 
cając im wszystko w straszliwym u- 
cisku sumień i umysłów, bez źdźbła 
swobody nawet w domu i rodzinie 
pod ciągłą grozą wściekłych bez- 
piek i najezdniczego żołdactwa ro- 
syjskiego, z narzuconymi marszałka- 
mi włącznie. 

Tenże Joliot-Curie zarzuca polity 
kom zachodnim: 

„,...1ozbieżność między ich słowa- 
mi i czynami””. 

| mówi to na zjeździe pod rozka- 
zami Kremla „gdzie każde hasło i 
kazde słowo urąga prawdzie i rze- 
czywistym działaniom. 


ERENBURG 1 INFIELD 

Naczelny zapiewała moskiewski 
takich zjazdów niby międzynarodo- 
wych, Ilja Erenburg uderza w stru 
ny przymilnych zwracań się do na- 
rodu amerykańskiego: 

„Nikt w Związku Radzieckim 
nie czynił i nie czyni zamachu na 
amerykański sposób życia”. 

Łeęarstwo nad łęarstwami. Dzień 
w dzień w Rosji i wszędzie, „gdzie 
ciaży łapa Rosji. przedstawia się 
jak najgorzej, równie kłamliwie jak 
głupio, właśnie ten amerykański spo 
sób życia. W Polsce codziennym 
hasłem i przedmiotem donosów jest 
zarzut skłonności do amerykańskie- 
go sposobu życia. 

Erenburg wdzięczy się dalej: 

„„Zwracam się do was, obywate- 
le Ameryki, ...wierzę w rozum I w 
serce narodu amerykańskiego...” 

A podobnie prof, Infield przema- 
wiajacy jako uczestnik polski: 

„Musimy dotrzeć do zamąconych 
umysłów tych farmerów, urzędni- 
ków, robotników, małych business- 
menów, którzy są zatruci fałszywą 
propagandą”. 

Mniejsza już o to, że mówić o 
falszywej propagandzie na zjeździe 
komunistycznym to zapomnieć o 
stryczku w domu powieszonego. 

Ale obaj, Erenburg i Infield, jak 
by nie wiedzieli, że w Ameryce 
wolno wiedzieć i łatwo wiedzieć 
wszystko, co mówią w Rosji, ale 
jakże starannie Moskwa odcina Ro- 
sję i podbite kraje od wiadomości 
ze świata. 

KORNIEJCZUK 
I IWASZKIEWICZ 


Korniejczuk małżonek Wandy 
Wasilewskiej i sługa Moskwy na 
Ukrainie „mówił o... zbrojeniach, 
zarzucając państwom zachodnim, 
że: 

„„...chcąc zamaskować swoje praw 

ziwe zamiary, coraz częściej szer- 
mują frazesami pokojowymi, któ- 
rymi osłaniają przed oczyma naro- 
dów świata swoje prawdziwe agre- 
sywne plany”'. 

Ach, tak, to nie Rosja osłania 
swe ogromne zbrojenia i nie chce 
dopuścić żadnego rzeczywistego nad 
zoru ? 


AUDYCJE 
POLSKIE 


(letni czas zachodnio - europejski) 
Paryż 

Od godz. 20.00 do 21.00 na falach 
31, 41 i 48 mtr. 


Lilie 

Od godz. 18.30 do 19 na fali 235 mtr. 
Madryt 

Codziennie od godz. 20.30 do 21.000 
na fali 33 m. 

Radio Wolnej Europy y 

Od godz. 06.00 do 09.00 i od godz. 
12.00 do 15.00 na falach 31, 39, 41, i 49 
mtr. Od godz. 18.00 do 24.00 na falach 
25, 31, 39, 41 i 49 mtr. 

„Głos Ameryki” 

Godz. 06.15 i 06.45 na falach 251, 49 
t 41 mtr.; godz. 08.45, 11.45 i 12.45 na 
falach 49, 41, 31, 25 i 19 mtr.; godz. 
17.15 i 20.30 na falach 251, 49, 41 i 31 
mtr. Audycje po 15 minut. 

Godz. 21.30 na falach 49, 41, 81 1 25 
mtr.; godz. 22.00 t 00.15 na fali 251. 
Audycje po 30 minut, 

BBC 

Godz. 05.15 na falach 1500, 464, 232, 
49, 41 i 31 mtr.; godz. 14.00 i 21.00 na 
falach 49, 41 i 31 mtr. Audycje po 15 
minut. 

Godz. 00.30 na falach 1500, 464, 232. 
49 i 41 mtr. Czas audycji 45 minut. 


Tee 7 


Rzym 

Godz. 14.30 na falach 19,5, 25 1 31 
mtr.; godz. 21.20 na falach 25, 31 1 50 
mtr. Audycje po 20 minut. 
Watykan : 

Godz. 12.00 na falach 25 1 31 mtr; 
godz. 16.15 na falach 19, 25 1 31 mtr.; 
godz. 20.15 na falach 31, 41 i 50 mtr. 


|| Audycje po 15 minut. 
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Zabłąkany w politykę i zawsze 


gotów do usług Jarosław Iwaszkie: | 


wicz, dawniej pisarz i poeta, teraz 
kręcący katarynkę moskiewską. prze 
szedł wszystkich: 

„Bo czyż wysilki wspaniałych U 
dów Francji i Włoch, aby przeciw 


stawić się niewoli, w jaką zaprzećś | 


ły je ich rządy, nie są walką o nie 
podległość ?” „a 

Ten pachołek bez czci i wiary 89 
tów więc nawet powiedziec, że H 
Pinay i De Gasperi zaprzedają 
podległość Francji i Włoch ko 
kolwiek, a nie Bieruty i Cyrank 
wicze — niepodległość Polski Mo 
skwie. , 


Poławiacz Perelek 


PRZERWANY URLOP 
AMBASADORA 
Ambasador angielski w Egipcie 
Ralph Stevenson, bawiący na wakt 
cjach we Francji, otrzymał polecenie 


sir 


natychmiastowego zgłoszenia Się 
ministra spraw zagranicznych 
Londynie. 


` STRATY AMERYKANSKIE 
NA KOREI 4 

Straty amerykańskie na Korel A 
noszą od początku wojny po dzić 
dzisiejszy 113.363 żołnierzy, z te" 
17.866 zabitych, 82.933 rannych 018% 
12..564 zaginionych. 


RATYFIKACJA UKŁADÓW 
MIĘDZY WATYKANEM 
I KWIRYNALEM 
Układ między Stolicą Apostolską 

rządem włoskim w sprawie budo 
rozgłośni radiowej Watykanu W 
ta Maria Galleria i Castel Roma 
został ratyfikowany. 


fi 


n, 


INSPEKCJA AMERYKANSKICH BA? 
NA DALEKIM WSCHODZIE 
Admirał Fechteler, dowódca amer, 
kańskich sił morskich przeprowadź 
inspekcję amerykańskich baz i 
skich na Dalekim Wschodzie. BB 7 
on ostatnio na Filipinach, skąd be 
pośrednio wróci do Stanów. 


OBNIŻENIE KWOTY IMIGRACYNF 
DO AUSTRALII af 
Rząd australijski postanowił o 
żyć o połowę kwotę imigrantów bb 
tego kraju, co wyniesie 80.000 05 f 
Minister imigracji uzasadnił powy. 
sze zarządzenie tym, że Australia E 
si wchłonąć 700.000 imigrantów. P" 
byłych od 1945 roku. 2 
NARA E -- | 


Krótko 


węzłowato 


mw W Warszawie czynnych 
szkół ateistycznych z 14.000 u 
Szkoły te korzystają z wszelkie 
liwych przywilejów. A 
ma W Rogowie pow. Końskie pow”; 
pierwszy czysto kobiecy kołcha 

55 robotnicami, 


ma Mimo licznych protestów P9 z 
pierwszy w historii kościoła ang 
kańskiego dopuszczono kobiete L 
ambonę w katedrze św. Pawła W 109 
dynie. Kazanie wygłosiła córka L 
da George'a. 


'm Parlament Jamajki zażądał g 
W. Brytanii pełnej niepodległości 

p tre 
wu W Tokio komuniści demonó"y 
wali przeciw nakazanemu prze” “iju 
rykanów  próbnemu zaciemnii ig 
miasta, rozpalając na ulicach 08 

ka. , F 


am Do Ewy Peron powołano Z ze 
Niemiec dwóch lekarzy, specjali (yy 
chorób serca | krążenia, oraz Ch 
wątroby. 7 


asa Władze kanadyjskie ogłosiły el 
w silnikach 9 bombowców Lan p 
znaleziono po przymusowym za | 
waniu tych maszyn opiłki że!8 

gwożfdzie. 


m Władze emigracyjne w NO 


czniów”* 
h mo” 


wy 


on 
Jorku zatrzymały jadącego n 
gres do Toronto prezydenta hiś m! 


sklego Czerw. Krzyża z 4 deleg o CZE 
Przyczyną była obowiązująca i USA 


ustawa, zamykająca wjazd Syskich: 
członkom organizacji faszyStoW zje 


am Grupa 13 państw arabskO n) 
tyckich zamierza wnieść sprawe ogó" 
su na zwyczajne Zgromadzenie 


ne ONZ 14. października. 


n || 
CZY PAMIĘTASZ! 


LETNI 
KONKURS ROZRYWKOWY 


VII SERIA PYTAŃ 


? 
1. Gdzie znajdują się źródła wad 
2. Która część świata nie jest oto 
ze wszystkich stron morzam gry 
3. Gdzie znajdują się WYSPY 
skie? 
4. Gdzie się znajduje wulkan 
boli? 
5. Jaki kraj jest ojczyzn 
Warunki konkursu podal 
„Słowie Polskim” w nrach 5 
b. m., i 64, z 17. b. m. 


TTL 
„Czy pamiętasz?” 


Letni konkurs rozrywkowy 
„Słowa Polskiego” 
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|26-27 
| LIPCA 
| SOBOTA 


Św. ANNY, matki NM Panny 


NIEDZIELA 


| VIII PO ZIEL. ŚWIĘTACH 
Św, PANTALEONA, m. 


SOBOTA 


„ly. Czczona na Wschodzie od 
K e na Zachodzie od VIII wieku, 
ra olsce szczególnie na Śląsku. Praw 
_Bodnie w chwili narodzenia Pa- 
„A Jezusa matka NM Panny już nie 
f A Na miejscu, gdzie wedle starej 
7 p mieszkali rodzice Matki Bos- 
„© — stoi dziś kościół pod wezwa- 
Diem św. Anny. 
NIEDZIELA 
ję irose dzisiejszej liturgii ukazu- 
| ludzi wyniesionych przez 
A Ghrystusową do wielkiej god- 
Synów Bożych (Lekcja). Świa- 
„RAM tego wyniesienia nakłada na 
ZA Wieka obowiązek płynący z tego 
zrównanego synostwa : naślado- 
anie nieskończonej szczodrobliwoś- 
Ojca Niebieskiego (Ewangelia). 


Š n 
„W Pantaleon był lekarzem w Ni- 


pomi. Umęczony za wiarę około 


E 


-100.000 LUDZI 
W HYDE PARKU 


W poludniowej Anglii rozpòczę- 
ne w ubiegłym tygodniu Krucja 
A Różańcowa, która cieszy się gorą 
M poparciem kard. Griffina oraz 
gy hierarchii katolickiej w An- 
p." niedzielę przeszło 100,000 
| pi słuchało w Hyde Parku O, 
A który wzywał do odmawia- 
i łóżańca w każdej rodzinie w in 
k neyi powszechnego pokoju oraz 
24 1 szczęścia rodzinnego. Na 
ni czenie podniósł się cały las 
R, kaznodzieja udzielil specjalne 

dlogoslawieństwa wzniesionym 
A Memu różańcom. 


p życiu $w. Anny nic pewnego nie 


Prawość 


Wyobrażmy sobie lekąrza, któ- 
ryby operując chorego o słabym 
sercu, uśpił go silnym narkoty- 
kiem; oszczędziłby mu wprawdzie 
‘przykrego bólu, ale po ukończeniu 
operacji stwierdzilby, że pacjent 
już nie żyje. Podobnie jest z na- 
szym organizmem duchowym; 
rzecz niemoralna, chociażby zasto- 
sowana w najlepszej intencji. zaw- 
szę jest zabójcza dla człowieka. 
Kradzież złotych naczyń, jaką 
przed laty popełnili nasi „zbójni- 
cy tatrzańscy'”* dla zaopatrzenia 
ich ubogiego kościółka, pozostała 
zawsze grabieżą, Kłamstwo, zro 
dzone z szlachetnej miłości bliźnie- 
go, aby go uchronić przed zbyt su- 
rową karą, zawsze pozoslanie tym 
czym jest: niemoralnym wykrętem 
Cel bowiem, nawet najwznioślej- 
szy, nigdy nie uświęci złych środ- 
ków. Oszczercy nie potrafią do- 
wieść, by Kościół kiedykolwiek 


nauczał takiej zasady. 


Tymczasem dzisiejsza Ewan- 
gelia przypomina nam: „Czyńcie 
sobie przyjaciół z mamony niespra 
wiedliwości”. Czyżby Chrystus 
miał tu zalecać posługiwanie się 
złą rzeczą dla osiągnięcia dobrej? 
Niemało ludzi jest tym powiedze- 
niem zaskoczonych. Jaki więc jest 
prawdziwy jego sens? 

W systemie ekonomicznym, jaki 
od wieków ustalił się w społeczeń- 
stwie cywilizowanych, pieniądz 
stanowi bardzo praktyczny środek 
wymienny, umożliwiający ludziom 
w dość prosty sposób zdobycie te- 
go wszystkiego co jest konieczne do 
życia: pokarmu, ubrania, mieszka- 
nia, rozrywki i t.d, Pieniądz więc 
jako taki nie jest wcale złą rze- 
czą. Chciwi ludzie uczynili jednak 
z pieniądza swój cel: bożka; stąd 
namiętna gonitwa za zlotem, zaw- 
sze mamiącym a nigdy nie za- 
spakającym; stąd nadmierne gro- 
madzenie bogactw przez jednych 


TY MIĘDZY 


| „(ra byla z natury energiczna, 
4 trwałą a przede wszystkim pel- 
k obłymizmu w stosunku do świa- 
l om jego miłości do niej. 
py > — duży Michał byl tak zwa- 
b. »porządny”. Złośliwi, których 
R brak, twierdzili, że jest raczej 
a jaki więc — aby nie wymknąl 
p ogólnej regule zakwilifikowania 
m ję ylepiono mu etykietkę ,,po- 
SNY czlowiek”. Ona godząc się 
k Małżeństwo z Michałem wiedzia- 
( (GR jak wszyscy, że jest porząd- 
»brzyczem podejrzewała w nim 
le takich właśnie wad, co to nie 
łą życia małżeńskiego, ale ob- 
ugla jez wszelkiej radości i 
| meku. Ale byla przecież opty- 
| py a więc obiecywała sobie, że 
| © ślubie zmieni dużego Michala, 
| nyjędnum słowem wychowa sobie 
| Męża, 
| Pu Michal okazal się po ślubie 
| 


„"0Wnym stopniu kochającym jak i 
| 4, tdnum mężem, tylko... tylko — 
 „Mlcznie wyprany z  jakiegokol- 
zainteresowania się domem i 
ami żony. Obojętne mu było, 
W domu jest czysto, czy nie, co 
i w jaki sposób gotuje, a co 
- ug żadna jej nowa bluzka czy 

gyzęlusz nie zwróciły nigdy uwagi 
| a go Michała. Wieczory spędzal 
chetnie z kolegami na konferenc 
ta odczytach. Do szczęścia wy- 
3, zala mu świadomość, że ona 
h jego żoną i czeka na niego w 
a- Nie pomogly wszystkie jej 
ej przemyślne metody wycho- 
|, Cze, nie pomogły lzy i wyrzu- 
Ò Puży Michal nie zmienil się. 
Dl resztkę swej energii, wytrwa 
i i optymizmu przeniosła z kolei 


$. 
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| h raw 


orsz 


| p 
| 50.000 osób 
 migrowało 
| Mush Gibson, dyrektor PIC 
w E (Tymczasowy międzynaro- 
| by komiłet emigracji z Euro- 
| a oświadczył na konferencji 
l si iśowej, że w pierwszych 5 mie 
i „ach swego istnienia organiza 
Pw dopomogła do emigracji pra- 
| liso 50.000 Europejczyków. Z 
| 8 35.000 przyjęły Stany Zjed 
k ore, 7.000 Australia, 4.500 
Nada į 2.000 Brazylia. 


q „milionami nadwyżki ludnoś- 
| b koło 2 miliony pragną emi 
T Wac z Niemiec, Austrii, Grecji 


po andii. 
tę ICMME jest do pewnego 
Pria dalszym ciągiem IRO, 


ga SNicza Jednak swe zadania 
Współpracy z zainteresowany- 
adami i do transportu. 


na wychowanie małego Michała. 
— Ciebie syneczku tak wycho- 
wam, żebyś byl nie tylko  szczęś- 
ciem matki ale i tej kobiety, która 
kiedyś będzie twoją żoną — przyrze 
kala sobie siedząc samotnymi wie- 
czorami przy łóżeczku dziecka. 


Maly Michał, nawet wtedy kie- 
dy wyrósł na dużego Michala, nie 
przestał być szczęściem matki. Dzie 
lil wszystkie jej zainteresowania, 
pomagał przy wszystkich zajęciach 
domowych, toteż dziedzina gospo- 
darstwa kobiecego nie miala 
dla niego żadnych tajemnic. 

Maly Michal z kolei zalożyl wlas 
ne ognisko rodzinne. Ta druga ona, 
także optymistka, nie byla ani ener- 
giczna ani wytrwała. — Prędko zre 
zygnowala z wychowania męża i ma 
ly Michał pewncgo poranku nie bar 
dzo rozumiejąc dlaczego, znalazł 
się sam — bez żony! 

Tym wszystkim „którzy nie rozu- 


kosztem drugich; stąd zaślepienie 
w kulcie bogactw, nie liczące się 
z niczym, krzywdzące nieraz 
bliźnich, a kończące się często 
zbrodniami społecznymi, W ten 
sposób pieniądz, z natury swej 
moralnie obojętny, stał się powoli, 
w miarę jego niegodziwego użyt- 
ku, synonimem krzywdy: „mamo- 
ną (po aramejsku) niesprawiedli- 
wości”, 

Chrystus Pan przypomina nam, 
że pieniądz, który stał się środ- 
kiem wyzysku, powinien nam słu- 
żyć za środek i okazję do osiagnię- 
cia wyższych celów. Znaleźli się 
odtąd ludzie dobrej woli, którzy u- 
czynkami swymi potwierdzili, że - 
majątek może stać się żródłem 
pięknych dzieł. W Turynie  urze- 
czywistniono  niekończący się od 
wielu lat cud ludzkiej szczodrobli- 
wości: miasto ubogich, chorych, 
obłąkanych, kalek. starców i sie- 
rot — rozległe zakłady Cottolengo; 
tam turyści podziwiają  „mamo- 
nę uczynłoną przyjaciółką ludzko- 
ści”. — Podobnie nie zachwycali- 
byśmy się dzisiaj szeregiem wiel- 
kich świętych, gdyby przez hero- 
iczne wzgardzenie  bogactwami, 
którymi dysponowali, nie wznieśli 
się na wyżyny cnót, służąc odtąd 
wyłącznie Bogu — najwyższemu 
celowi człowieka. j 
Drobiazgowe przepisy talmudys- 
tyczne plączą aię w  przebiegłym 
uzgadnianiu niskich interesów 
człowieka z jego wzniosłą służbą 
Bogu; dlatego ludzie wychowani 
na Talmudzie są tak bardzo pog- 
matwani duchowo, dalecy od Chry 
stusa. — Ideał ewangeliczny — to 
prostota, która jasno  rozróźnia 
hierarchię wartości i która nie 
umie poświęcać jakimkolwiek wy- 
rafinowanym małym interesem 
małych ludzi jedynej Najwyższej 
Wartości; Boga. 

Ignis 


Duży i mały Michał 


mieli, że można opuścić tak Ai 
męża — ona broniąc się tłumaczyla: 

— Nieznośny, nudny drobiazgo- 
wy pedant „cały czas wolny od pra- 
cy spędzał w domu, mieszal się do 
najmniejszych drobiazgów dotycza- 
cych kuchni i spraw domowych; 
wszystko co robilam  ulegalo stałej 
krytyce i poprawkom — jednym sło- 
wem klasyczny typ ,„babskiego wój- 
(i, À 


Kończąc swoje skargi miala zwy- 
czaj dodawać: 

— Gdy kiedyś będę miala syna, 
to wychowam go na prawdziwego 
mężczyznę, z dala od babskich 
spraw! 

Duży Michal — maly Michal i 
tak źle i tak niedobrze! „Bo na 
tym świecie tak dziwnie się plecie””, 
że nie to dobre co dobre — tylko 
to, co się komu podoba! 


KUMA 


Słowo Polskie 


Zakończenie roku szkolnego 
w Noeux les Mines 


Niezależne szkoły polskie w 
Noeux les Mines oraz polskie przed- 
szkole prowadzone przez p. Janinę 
Grzymisławską, jak też Kurs Wie- 
dzy o Polsce prowadzony przez 
miejscowe  nauczycielstwo, obcho- 
dziły uroczyste zakończenie + roku 
szkolnego z rozdaniem nagród w po 
staci polskich książek. 

Opieka Szkolna K.T.M. oraz Ko- 
mitet Tow. serdecznie dziękują 
wszystkim Rodakom za poparcie 
hojnymi datkami zbiórki na zakup 
książek dla dzieci, które otrzyma- 
ły słuszną nagrodę za cały rok wy- 
łężonej pracy. 

Przy tej sposobności została ot- 
wartą Wystawa Kursu Wiedzy o 
Polsce. Kurs ten został zorganizowa 
ny staraniem K.T.M, dla młodzie- 
ży, która z różnych powodów nie 
mogła dostatecznie korzystać z na- 
uki polskiego. Wystawa pokazała 
piękne hafty polskich wzo- 
rów ludowych z róźnych okolic. Na 
wyróżnienie zasługują hafty obru- 
su śląskiego p. Jani Grzymisław- 
skiej — serwetki zakopiańskiej i 
śląskiej p. Jadzi Janiak, — serwet- 
ki z Buczacza p. Alinki  Wawrzy- 
niak serwetki krakowskiej p. He- 
lenki Wawrzyniak, — serwetek z 
Buczacza Rajmondy Szulc i Jani 
Trebis;, — siołodróżek kaszubskich 
Tereski Kubaś i Zakliny  Ządłow- 


skiej, — serwetek kaszubskich Ali 
Urządzenie 
godzin 


Pietrzak i Zosi Prus.. 


wystawy zajęło aź osiem 


pracy naszym kursistkom oraz p. 
Wandzie Konieczko, która wiele po 
mogła w tej pracy. Trud jednak zo- 
stał wynagrodzony szczerym podzi- 
wem zwiedzających. Jeżeli tylko 
będzie to możliwe, wystawę powtó- 
rzy się z rozpoczęciem roku szkol- 
nego. 

Cickawe były działy, ilustrujące 
wielkie chwile historyczne np. re- 
produkcje obrazów Jana Matejki: 
jak: Hołd Pruski, Batory pod Psko- 
wem i t.d. 

Barwne ilustracje zdobnictwa pol 
skiego, strojów ludowych oraz pięk- 
ne wycinanki łowickie przypomina 
ły dawno niewidziane już obrazy . 
polskie. Bodaj na małą chwilkę Pol- 
ska do każdego z nas mówiła 
'„Patrz taką byłam niedawno, za- 


chowaj mnie w sercu swoim i w 
sercu tych młodych”. 

Wieczorem prezes Opieki Szkol- 
nej p. Klaczyński otworzył uro- 
czystość poczem barwna grupa dzie- 
ci: dziewcząt i chłopców, trzynrając 
z wielkim szacunkiem tarczę z God- 
łem Państwowym, odśpiewa- 
ła Hymn Polski. * 

Miejscowy niezależny nauczyciel 

p. Nedyj podkreślił obowiązki, ja- 
kie leżą na rodzicach co do współ- 
pracy z niezależną polską szkołą 
oraz dalszego ćwiczenia się i czyta- 
nia w języku polskim. 
» Rodzice podziwiali najmłodsze 
swe pociechy w szeregu insceniza- 
cyj Wszystkie zaśpiewały: Kiedyś 
o Jezu... Janinka Anioł wygłosiła 
z przejęciem: Modlitwę Polskiego 
dziecka. — Razem znowu  wygło- 
szony wiersz o Panu Bogu zakoń- 
czył poważną część. Teraz Tereska 
Pinczak pokazuje jak to: „Chodzi 
Zosia po łące"... i „Zosia na kanap- 
ce usiadła”, Pomagają jej Krysia 
Spychała i Janyś Świętek. Na koń- 
cu komiczna scenka „U dentysty” 
z Janinką  .Pinczak i  Janysiem 
Świętkiem. Lucia Wawrzyniak, He 
lusia Juszczak, Krysia Marciniak, 
Danusia Sołyga, Janys Grzesiak, 
Rysio Piekarski, Daniel Kostój i 
Stefcio Pilarczyk to nasi mali arty- 
ści którzy swym wdziękiem i ślicz- 
ną wymową umilili to święto, 

Następna odsłona to pożegnanie 
szkoły; liczna grupa w strojach 


KO ŻĘZĄ 


krakowskich odśpiewała  źwawo: 
Hej szkoło kochana! Następuje sze- 
reg wierszyków. I tak Monika So- 
łyga powiedziała wierszyk: „Na 
wylocie? — Jania Woch: Kogo Ko- 
chać Oleszak Robert: A.B.C. Pola- 
ka — Helka Rydlichowska: Zmar- 
źlak Tereska Cichoń:  Pawluś — 
Halinka Matysiak: Spór liter — 
Arletka Ruczkal: Jaś —Janina Wi- 
leczyk © celu Polaka — Krysia 
Kemżyńska: Naszej szkole na po- 
żegnanie.— Po tym występie prze- 
mówił Ks. Prob. Duda i w krótkich 

a serdecznych słowach zachęcił 
młodzież do dalszej pracy. 

Dalszy program urozmaiciły dzie- 
ci  inscenizacjami: Tą Dorotka i 
Wróbelki, chłopcy zatańczyli taniec 
kaszubski: „Szewczyk Wierszyk 


„Brat i siostra" wygłosili Jasio 
Furmaniak, Kazio Skrzypczak, 
Irenka Swora i Tereska Wawrzy- 
niak. 

Wielkie powodzenie miały dzieci 
z trójki swoją inscenizacją wier- 
sza M. Konopnickiej: Muchy Samo- 
chwały. Wystąpiły w rolach Much: 
Tereska Szewczyk Klodzia Bana- 
szak, Józefa Zagólska Daniela Zie- 
lińska, chomikiem była: Władzia 
Matyjaszczyk a pająkiem  Arletka 
Caron. 

Pierwszą część programu zakoń- 
czył Kujawiak odtańczony przez: 
Treskę Kubaś, Zaklinę Żądłowską, 
Danutę Marciniak, Janię Trebis, 
Klarę Furmaniak, Lidzię Klaczyń- 
ską, Helenkę Rydlichowską, Halin- 
kę Matysiak. 

Przerwy były urozmaicone pięk- 
ną muzyką z płyt polskich, wypo- 
życzonych przez p. Jana Mysikow- 
skiego. 

Drugą część programu stanowiła 
piękna bajka pod tytułem: „,Zacza- 
rowana Fujarka'” napisana przez 
Janinę Porazińską. 

Lzieci, grające w tej sztuczce po- 
święciły wiele czasu i trudu przy 
źmudnym uczeniu się ról do ślicz- 
nej bajki i w końcu się tak przeję- 
ły rolami, że potrafiły , płakać 
rzewnymi łzami, śmiać się i skakać 

W rolach: macochy wystąpiła Ja 
ninka Trebis, sierotki Klarcia Fur- 
maniak; Staruszki — Tereska Ku- 
baś, Lilusi — Lidzia  Klaczyńska; 
króla. — Danusia Marciniak; króle- 
wicza — Helenka Szymańska; Pi- 
gułki —żaklina Żądłowska; drwa- 
la — Zosia Prus; dworzanina — 
Helga Skrzypczak; pazi: Wandzia 
Spychała i Marysia Trebis; krako- 
wianki: Lucia  Hadyniak. Taniec 
boginek wykonały dzieci szkolne, 

Uroczystość zakończono rozda 
niem nagród szkolnych i Kursu 
Wiedzy o Polsce. Kończąc to spra- 
wozdanie apelujemy do wszystkich 
Rodziców, by liczniej jeszcze zgła- 
szali swe dzieci na naukę niezaleźną 
języka ojczystego z nowym rokiem 
szkolnym  .Korzystajmy z tego, że 
nasza miejscowość ma szczęście po- 
siadać nauczycieli sumiennych i tak 
serdecznie oddanych naszej dziat- 
wie i młodzieży. 

ZARZĄD OPIEKI SZKOLNEJ 

przy K.T.M. 
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Los inteligencji 
w Polsce 


Nawiązując do ogromnie ciekawego 
artykułu o obecnej inteligencji w Kra- 
ju, który ukazał się w tych dniach w 
„Słowie Polskim” pragnę dodać kil- 
ka uwag, by podkreślić dwojaki spo- 
sób traktowania przez reżim inteli- 
gencji i ludu pracującego. Uwagi te 
są oparte na mojej własnej, bezpo- 
średniej obserwacji. 


Jest prawdą, że najmniejsze „odchy- 
łenie od linii” warszawsko-stalinow- 
skiej grozi pracownikowi umysłowe 
mu zamknięciem w lochach UB lub 
w najlepszym wypadku przeniesie- 
niem na inne stanowisko czy zwol- 
nieniem z pracy. Uczucie bezbronnoś- 
ci zmusza inteligencję — co prawie z 
płaczem wyznał mi młody absolwent 
Akademii Handlowej w Szczecinie — 
do stosowania „taktyki czeskiej”, do 
„Ścielenia się” pod stopy panujących, 
byle by tylko nie dać się zmiażdżyć. 
„Ale czy starczy sił ? — pytał mło- 
dy człowiek. — Stale kłamać, stale 
nosić maskę 1...” 


Natomiast ludziom prostym jeszcze 
niedawno moc „występków” przecho- 
dziła bezkarnie. Trzeba było tylko po 
słuchać „wywrotowych”* przemówień 
robotników w dzień wypłaty około 
kiosku z papierosami : „Precz z Ro- 
sjanami”, „precz ze Stalinem" z do- 
datkiem „mocnych'” określeń, których 
nie można było słuchać bez strachu 
— jak zwierzał m! się inwalida-właś- 
ciciel takiego właśnie kiosku. 4 


Nigdy, przenigdy nie było tylu pi- 
janych radośnie robotników jak w 
dniu rozpoczęcia wojny na Korei. 
„Lud pracujący” niemal otwarcie ob- 
chodził początek — jak mniemał — 
wyzwoleńczej wojny. 


Lecz czas pracuje dla Moskwy. Szko 
ła robi swoje i przynajmniej odsetek 
młodego pokolenia będzie urobiony 
na modłę „komsomołu”. 

Z wyrażami szczerego poważania. 


W. R. 
(Nazwisko 1 adres znane Redakcji). 


NOTATKI LONDYŃSKIE 


ZAWIESZENIE 
„ANQLO-POLISH REVIEW" 
Ukazujący się od początku 1950 r. 
miesięcznik „Anglo-Polish Review". 
organ Centrali Towarzystw Anglo- 
Polskich, przestał się ukazywać z pov 
wodu trudności finansowych. Nate- 
ży wyrazić żal z powodu zawiesze- 
nia tego pisma, będącego łącznikiem 
między kilkudziesięciu Towarzystwa: 
mı Anglo-Polskimi oraz cennym źró: 
dłem informacji o Polsce 1 sprawach 

polskich. ` 


Polonia we Francji 


PARYŻ 
Obchód 8-lecia powstania warszaw- 
skiego, — ku uczczeniu 8-mej rocz- 


nicy Powstania Warszawskiego Ża- 
rząd Oddziału A. K. Paryż organizuje 
obchód z następującym programem: 
Uroczyste Nabożeństwo odprawione 
zostanie w niedzielę 3. sierpnia w Koś 
ciele Polskim w Paryżu (263 bis, rue 
St-Honore, metro : Concorde) o gedz. 
11-tej. 

Akademia odbędzie się w piątek dn. 
1-go sierpnia o godz. 20.30 w Domu 
Polskiego Kombatanta w Paryżu (20, 
rue Legendre. Metro : Villiers), 

Zarząd Oddziaky zwraca się do 
wszystkich Członków i Sympatyków 
z gorącym apeiem o jak najliczniej- 
szy udział. 


LEFOREST 


Wyovieszka do Langannerie. — Za- 
rząd Okręgu III. Zw. Rez. i b. Wojsk. 
donosi iż został zamówiony autobus 
ną uroczystość w dniu 10. Sierpnia w 
Langannerie. Wyjazd 9. sierpnia a po- 
wrót 11, sierpnia wieczorem. Udział 
w kosztach podróży, 2.100 fr. od oso- 
by. Noclegi zapewnione. 


Wymieniony autobus ma własną 
trasę ze zwiedzaniem Rouen, Lisieux, 
a z powrotem dłuższy postój na pla- 
ży w Deauville. Zgłoszenia przyjmu- 
ją wszystkie Zarządy Kół. b. Wojsk. 
i POWN, wchodzące w skład Okrę: 
gów. Ostateczny termin zgłaszania 
się do dnia 5. sierpnia b. r. 


MARTA BERNARD 


MIŁOŚC 


NIEDPOKONANA 


FRANCUSKO-POLSKA OPOWIEŚĆ 
Tłumaczył B. GQ. 


Panna Żermena — jeśli o nią chodzi — zdołała zapakować 


kufry i snuła się z pokoju do pokoju z  zafrasowaną miną, wy- 
patrując, co by jeszcze wypadało zapakować. 
Późno wieczorem pokojówka o zaczerwienionych i  spuchnię- 


tych oczach podała kolację. Gizella odetchnęła z ulgą, gdy znalazła 
się sama w pokoju. Zamknęła drzwi i rzuciła się na łóżko. Ten kosz- 
marny dzień był oczywiście zaledwie początkiem. To, co miało nastą- 
pić, będzie z pewnością jeszcze gorsze. Lecz płacz i lamenty do ni- 
czego nie prowadzą. Trzeba opancerzyć swe serce, zacisnąć mocno zę- 
by, iść twardym krokiem — nie oglądając się — po drodze, która 
będzie bardzo ciężka. Karol! Karol! O, mimo wszystko, jakże ciężko 
przychodziło jej uodpornić to swoje kobiece serce, które pękało na 
myśl o niebezpieczeństwie, grożącym ukochanemu! Gizella wiedziała, 
że jej mocne postanowienie uszczęśliwiało Karola i odpowiadało jego 
najskrytszym marzeniom. Z pewnością i ona tego sobie życzyła tak 
samo gorąco jak on, lecz w gruncie rzeczy działała przede wszystkim 
przez miłość do niego. Gizella długo się modliła: w ten dzień nie- 
szczęścia, wiara wydawała jej się ostatnią ucieczką. Czuła dziś szcze- 
gólnie ostro bezsilność ludzką, dziecinną słabość wysiłków, aby prze- 
ciwstawić tamę lawinie, której pra-przyczyna pogrążona była w mroku 
tajemnicy! Modlitwa przyniosła ukojenie i wreszcie udało jej się 
zasnąć. Roześmiane słońce, które falami promieni włargneło do 
otwartych na oścież okien, zbudziło ją o zwykłej porze. Lecz wnet 
nieubłagana rzeczywistość omołała ją pajęczyną nie do pokonania. 
Pani Duchesne weszła w szlafroku z zaczerwienionymi oczami i drga- 
jącymi ustami. 

— Gizello, stracimy pewnie cały majątek. Nie rozumiem dobrze 
tego wszystkiego, lecz — zdaje się — nie będzie można przekazać 
pieniędzy do Francji... A nasze akcje w firmie... To, co posiadamy 
we Francji to drobiazgi... 


Gizella słuchała matki, słyszała jej słowa, lecz nie potrafiłaby 
ich zrozumieć. Płakać z powodu pieniędzy? Ależ ona, Gizella, od- 
dałaby wszystko, chwyciłaby się każdej pracy, spałaby na podłodze, 
poświęciłaby z radością cały komfort, wszelkie luksusy, to wszystko 
co wydawało się jej w tej chwili takie puste i marne. — gdyby tylko 
Karol mógł zostać przy niej, żeby został jej mężem, ojcem jej dzie- 
ci... Lecz matka wciąż rozpaczała | Gizella ulitowała się nad nią. To 
przecież był niewątpliwie jej sposób odczuwania. Nie wszyscy jedna- 
kowo patrzą na wypadki... 


Łatwo powiedzieć — «trzeba być podobną do babki Breton- 
ki». Zdarzają się chwile, gdy serce drży, a dusza jakby zamiera. — 
— Powiedział przecież: o trzeciej godzinie! — — Ten poranek i tak 
samo wczesne popołudnie ciągnęły się bez końca. Gizella czuła 
przyśpieszone bicie serca, które nagle zatrzymywało się, wyczerpane 
nadmiarem wrażeń. Lecz jej smętny i jakby nie z tego świata wygląd 
nie dziwił nikogo na tle nastroju tego domu, pustoszonego przygo- 
towaniami do ucieczki. Gizella więc mogła się wymknąć, nie pytana 
przez nikogo. Przechodząc koło pokoju matki, dostrzegła _ ją, jak 
właśnie zaszywała kolię pereł w zakładki gorsetu. Panna /ermena 
gmerała we wnętrzu olbrzymiego kufra... l 

Gizella wyszła mocnym i lekkim krokiem. Spieszyła się bardzo; 
czyż nie była coraz bliżej Karola? — Czekał na umówionym miejscu, 
obok niewielkiego powozu. Dostrzegłszy go, Gizella uczuła, że cudow- 
ny spokój ogarnął ją całą. Bez słowa siadła przy nim i pawozik ru- 
szył raptownie. Karol zaczął pierwszy: 


— Gizello, moja ukochana. Wszystko przygotowane. W ciągu 
godziny — bedziemy małżeństwem. Powtórz raz jeszcze: niczego 
nie żałujesz? Twoja matka się zmartwi? l 

' — Karolu! Dla mnie za długo — tej godziny. Ty wiesz dobrze... 
«Gdzie ty Kajus, tam i ja, Twoja Kaja»... — Wyjeżdżamy za trzy 
dni, a ty — kiedy? 

— Muszę odjechać... jutro wieczorem... 

— Dokad? 

Karol nie odpowiedział. 8 > 

Gizella skłoniła głowę na Jego ramię i uśmiechnęła się do niego. 

— Mamy przed sobą przeszło dwadzieścia cztery godziny! 
Cóż za szczęście, Karolu! 

— O tak, co za szczęście, Gizello! 

Wyjechali już od pewnego czasu poza granice miasta. Na mięk=' 
kiej drodze nie słychać było kopyt końskich. Zapach dojrzałego zbo- 
ża przepełniał gorące i znieruchomiałe powietrze. Mijali od pewnego 
czasu wozy i wózki, pełne siana lub zboża. Chłopi patrzyli na nich 
posępnie i z roztargnieniem. 


Karol wskazał głową domy, które coraz się przybliżały: — To 
tam! Ksiądz na nas czeka i dwóch kolegów, którzy będą świadkami. 


Gizella przymknęła oczy, potem powiedziała cichutko: 
— Karolu, ty zrozumiałeś, prawda? 
— Tak, zrozumiałem wszystko, Gizello! 


W ogródku, który okalał kościół, oczekiwało na nich dwóch 
oficerów. Pomogli wysiąść Gizelli z wysokiego powozu.. Karol ich 
przedstawił. Gizella słyszała jak przez sen, jakby nadbiegające z 
bardzo daleka te słowa: 


—- Cieszymy się niezmiernie, mogąc pani złożyć życzenia I 


prosimy o przyjęcie tych kwiatów.. 


Jeden z oficerów wręczył Gizelli wspaniały bukiet białych róż 
i kwiecia pomarańczy. Karol uścisnął serdecznie ręce przyjaciół „Jakiś 
człeczyna, pewnie zakrystian, wychylił się z kaplicy I rzekł: «Proszę 
wejść, ksiądz czeka...». 


Gizella, wsparta na ramieniu jednego z dwóch świadków, prze- 
kroczyła próg skromnej kaplicy. Stary ksiądz przyjął ich dobrotliwie. 
Złocenia ołtarza błyszczały od promieni słonecznych. Teraz Karol za- 
jął miejsce przy niej. Obrączki — pobłogosławione... Karol wsunął 
na swój wysmukły palec pierścionek Gizelli, a jego pierścień zabłys- 
nął na jej palcu. Byli połączeni. Niewysłowione szczęście przepełni- 
ło duszę Gizelli, zatopiło ją całą. Nie mogła powstrzymać łez, bo nie 
potrafiła zapomnieć, że w ciągu następnych dwudziestu czterech go- 
dzin miała swego męża pożegnać, 


Ksiądz-staruszek wypowiedział do nich parę słów, dobrych I 
bardzo prostych, przełkanych Jednak smutkiem i niepokojem. Obaj 
świadkowie ślubu ucałowali z szacunkiem rękę Gizelli: 

— Życzymy pani wiele szczęścia I podziwiamy panią. Tak — 
zwłaszcza to chcieliśmy pani powiedzieć... Karolu! szczęściarz z ciebie! 
któż nie chciałby być na twoim miejscu! 

Karol pożegnał uśmiechem kolegów. Pomógł  Gizelli wsiąść 
znów do powozu. | już oto mały kościółek z księdzem, którego Gizella 
nigdy odtąd nie zapomni, ze starym zakrystianem i małym ogródkiem 
— zapadł się w przeszłość. Serce skakało Gizelli szaleńczo w piersi. 
Pochyliła oczy, nie śmiejąc — nie wiadomo czemu — spojrzeć na 
męża. Nic nie mówiła: słowa stały się bezużyteczne. Powozik zatrzy- 
mał się przed małą willą, jakby opustoszałą. Karol otworzył furtkę i 
wprowadził żonę do ogrodu. 

— Poczekaj chwilę... na tej ławeczce... Nie potrwa długo, ko- 
chanie... Muszę ulokować konia... 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Żołnierz, 
którego ściga polityka 


Generał 
Marc W. Clark 


Słowo Polskie 


O żywych nieboszczykach 


Układanie nagrobków dla ludzi 
żyjących było od wielu wieków jed- 
ną z bardziej lubianych form lite- 
ratury wesołej. Komponowanie ta- 
kich epitafiów dla żywych dawało 
bowiem dwa bardzo poważne przy- 


lonymi autorytetami, używał sobie 
więc na tym wszystkim co przedsta- 


wiało tradycję czy ustalone od wie-. 


ków poglądy. Ofiarą padały właś- 
nie szczyty: każdy jednak cios był 
nie tyłko celny, ale naprawdę dow- 


Fryderykiem" i „Carem Samozwań 
cem": 

Księżom i hrabiom dogryzał 

` Gdzie napluł potem wyjlizał. 


Nie oszczędził Niemojewski o- 


29 i 30 lipca odbędą się p:erwsze 


eliminacje bokserskie, 21. lipca i 1. 
sierpnia ćwieró i półfinały, a w sobo- 
tę 2. sierpnia — finały. 


27-VI|-5 


m 


pa] 


Polacy na Olimpiadzie | 


W wadze półśredniej Polak Chych- 
ła ma również szanse na uzyskanie 
dobrego miejsca. Reszta bokserów pol- 
skich jest w kołach międzynarodo- 


Nie powiodło się również polakom 
we florecie. Pawłoski i Twardokęś 
przeszli pierwszą rundę, uzyskując FO 
cztery, względnie trzy zwycięstwa: je 
dnak już w następnej rundzie obag 


Trzeci z kolei — po Mc Arthurze i 5x A z A A f : Ą f " SAY T A Podawaliśmy skład bokserskiej dru- wych mniej znana i mało się o nich 
Ę ; z A - n c zwi  nieboszczyc czywiście polityków choćby najbar-| . ja ż j 
Ridgway'u — dowódca alianckich SU: > PRD mozna BĘ p? Ao M E EA h a ikni y y i EM AROSA DE Pe żyny polskiej, która składa się prawie mówi i pisze. Polacy odpadli. z 
wiedzieć w formie wesołej to co się ' czuli-się raczej mile OLKNIĘCI LĄ J o wyłącznie ze zdobywców tytułu tego- W gimnastyce Polki nie uzyskały W turnieju drużynowym w waloć 


sił zbrojnych na Korei, należy do 
trzeciego już z swej rodzinie pokole- 
nia żołnierzy zawodowych. Akademię 
wojskową w West-Point, gdzie dru- 
żynowym jego klasy był niejaki 
Dwight Eisenhower, skończył nieświe 
tnie, bo z 111-ą lokatą na 139. Po szko- 
le w r, 1917 zdążył jeszcze na front we 
Francji i przywiózł stamtąd rany i 
odznaczenia za odwagę. 


W okresie między wojnami czas u- 
pływa mu na szarej pracy koszaro- 
wej. Mimo zachęt, by porzucił wojsko 
dla intratniejszego businessu poso- 
stał wierny swym ambiciom wojsko- 
wym. Wtedy to zyskuje sobie opinię 
dowódcy wymagającego wiele od pod 
władnych, ale więcej od siebie same- 
go. To też gdy w r. 1940 trzeba było 
specjalisty w wyszkoleniu armii, gen. 
Marshalli powołuje ppłk. Clarka do 
Waszyngtonu. 


W 1942 r. jedzie z Eisenhowerem 
do Londynu, aby omówić sprawę „dru 
giego frontu". Jest on chyba jedynym 


w marszu do Rzymu. Tu też spotyka 
się z polskim 2 Korpusem i jego do- 
wódcą gen, Andersem. Po wojnie na- 


Bodozas komendantury Clarka w 
amerykańskiej strefie Wiednia, mos- 
kiewska „Prawda” cytuje takie jego 
powiedzenie : „Przez dwa lata pró- 
bowaliśmy porozumien.a z czerwoną 
armią, lecz to są mordercy, oszuści 
i kłamcy. Nic ich nie zdoła powstrzy- 
mać w dążeniu do ich celu, to zna- 
czy do panowania nad światem. Je- 


dowódcy 6 armii. Całkiem niespo- 
dziewanie prez. Truman proponuje 
mu objęcie ambasady przy Watyka- 
nie. Lecz niechętna Clarkowi opozy- 
cja przy pomocy sekciarskich ar- 
gumentów uniemożliwia mu objęcie 
tej placówki. 


Gdy już zdawało się, że kariera 55- 
letniego generała jest zamknięta, po- 
wołują go na niezwykle odpowiedzial- 
ne stanowisko dowódcy sił O.N.Z. na 
froncie koreańskim. Dziś wiadomo 
tylko, że gen. Clark nie jest ambit- 
nym generałem politycznym. Jako 


żołnierz nie lubi polityki i jest postu- 
szny swemu rządowi. Niestety, w ©- 
kresie zimnej wojny na świecie a go- 
rącej na Korei decyzje generałów ma. 
ja doniosłość polityczną. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIA JCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 
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myślało o owej osobie a następnie 
nikt z dotkniętych krytyką nie 
miał prawa się obrażać, bo prze- 
cież chodziło o żart. Bywali też ta- 
cy, którzy dla siebie samych dali 
nagrobki, i to nieraz bynajmniej 
nie wesołe. Taki poeta francuski Sca. 
rron kazał wyryć na swym grobie 
zdanie: 

„Tu leży N.N. który po raz pierw- 
szy w życiu śpi spokojnie. Poeta 
ten cierpiał bowiem, przez wiele 
lat na bóle reumatyczne, które nie 
pozwslały mu spać. 

Stanisława Augusta, 
wśród wielu wybitnych umysłów, 
jakie koło siebie gromadził król, 
żartobliwe nagrobki nieraz były 
przedmiolem współzawodnictwa. I 
tak ktoś z. dworzan króla skompo- 
nował nagrobek dla pana Molskie- 
go, który zanudzał kółku znajo- 
mych czytaniem swych bardzo sia- 


Na dworze 


jak artystyczne rozwijało się mimo 
nacisku ze strony władz rosyjskich 


dziej ograniczone możliwości prak- 
tyczne. W licznych kawiarniach ale 
zwłaszcza u Lourse'a Semadeniego 
czy Bliklego goście omawiali wyda 
rzenia dnia, najnowsze sztuki sceni- 
czne, grę aktorów, powtarzali kon- 
cepty Mieczysława Frenkla, komen- 
towali jakąś nową kreację operetko 


literackiej, artystycznej i życia spo- 
łecznego, trzech autorów wzięło na 
siębie zadanie obalania ,„zmursza- 
łych" form życia, wyśmiewania 
dawnych poglądów i szukania no- 
wych dróg mających poprowadzić 


nową Polskę ku lepszej przyszłości. | 


Tymi trzema byli Adolf Nowaczyń- 
ski, Tadeusz Zeleński-Boy, jeden z 
twórców  ,.Zy'lonego Balonika", i 
Andrzej Niemojewski, świetny po- 
lemista, pisarz, a nadto założyciel i 
redaktor tygodnika „Myśl Niepodle- 
gla" która wówczas  zyskiwała 
czytelników odwagą swych wypo- 
wiedzi i oryginalnością pomysłów. 
Pismo to zresztą po śmierci Niemo- 
jewskiego było prowadzone przez je- 
go syna już za Polski niepodległej. 


GALERIA  NIEBOSZCZYKÓW 
Niemojewski był wówczas w okre 
sie walki z religią i wszelkimi usta- 


„pamięcią satyryka, 

Wdzięczne społeczeństwo polskie 
ofiarowało właśnie kilka lat przed- 
tym Henrykowi  Sienkiewiczowi 
posiadłość Oblęgorek pozostający 
zresztą do ostatniej wojny w rękach 
jego syna. Oto nagrobek wielkiego 
pisarza: 

„Tu leży wielka figura, 

Dziedziczny pan Oblegóra, 

Miał ornych włók trzydzieści, 

Pisywał pono powieści, 

Lecz o nich zaginęły wieści”. 

Inny niemniej znany choć oczy- 
wiście mniej waźny dla naszej lite- 
ratury autor, Stanisław hr. Tarnow 
ski, świetny krytyk literacki, pro- 
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
nadto jeden z filarów partii konser- 
watystów krakowskich odznaczyła 
się obok bardzo małego wzrostu twa 
rzą iście hetmańską i nieco przesad- 


Gomulickiego, znanega wówczas 


autora powieści historycznych o 


jego stawy, 
Nigdy większy poeta nie wyszed' 
zpod M!awy'. 


O ile Gomulicki „oberwał”' za swo 
ją katolickość, która była drażniąca 
dla Niemojewskiego, o tyle poeta i 
dla innych miał golowe gorzkie 
słówko. Oto'np. o popularnym re- 


i zera 
Tam po śmierci wrzucono 
Buchnera” 


a o Adolfie Nowaczyńskim, który 
w owym czasie święcił największe 
bodaj tryumfy wym „Wielkim 


SPALIL SIĘ KOŚCIÓŁ 
W kościele w Fosse w pobliżu For- 
ges les Eaux, wybuchł pożar. O godzi- 


nie 5-ej rano jeden z mieszkańców 
zauważył ukazujące się kłęby dymu 
i zaalarmował sąsiadów, którzy rzu- 
cili się na ratunek i przywołali straż 
pożarną. Mimo wytężonych wysił- 
ków świątyni nie udało się ocalić i 
z kościoła pozostały tylko zgliszcza 
i ściany. Straty wynoszą około 20 
milionów franków. 
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O CZYM WIEDZIEĆ 


NOWE WYKOPALISKA 
W GRECII 
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sztylet z miedzi i różne przedmio 


Dmowskiego, którego książka ,„My- 
śli nowoczesnego Polaka” . budziła 
wtedy właśnie żywe echo w całym 
społeczeństwie, ułożył następujący 
nagrobek: 


„Tu leży Roman Dmowski, 


Który na oślicy 

Jak ongiś król żydowski 

Wjeżdżał do stolicy. 

Dziś gdy wieczność obojgu 

przyświeca 

Tu leży Dmowski, tam oślica. 

Im zjadliwszy nagrobek, im bar- 
dziej gryząca krytyka tym lepiej! 
Wszyscy nieomal  „nieboszczycy * 
szczerze się bawili konceptami „,en- 
fant terrible” Warszawy. O jednej 
z wybitnych osobistości polskich o- 
wej epoki napisał: 

Póki nie zamknął powiek 

Świat watpił czy to człowiek, 

ziś pamięć jego święta, 


(PER) 


Kierownicy konwencji demokra- 
tycznej w Chicago nauczyli się nie- 
jednego z doświadczeń konwencji 
republikańskiej. I tak przemówie- 
nia ograniczono do 15 minut, aby 
nie męczyć słuchaczy. Aparaty te- 
lewizyjne przeniesiono z galerii na 
samą trybunę, gdzie również zna- 
lazła się orkiestra, poprzednie gu- 


wyłącznie z piosenek, powstałych i 
śpiewanych podczas wielkiego kry- 
gospodarczego w r. 1930. Są 
„Może 


zysu 
tam takie „szlagiery”, jak 
mi pan pożyczyć 5 centów", lub 


WYPADKI DNIA 


Z MUZEUM ZRABOWANO 
WARTOŚCIOWY ZEGAR 
Z muzeum w Tuluzie skradziono 
wartościowy mechanizm starego ze- 
gara, Zegar prócz swej wartości miał 
rowiież znaczenie historyczne, gdyż 
należał do jednego z członków parla- 
mentu w Tuluzie, skazanego na 
śmierć w r. 1783 przez trybunał re- 
wolucyjny. Skazany, gdy prowadzo- 
no go na gilotynę, podarował zegar 
katowi. 


zamyka drogę na wolność grani- 
ca świetlna. Ptaki znajdują się w 


pełnym świetle, natomiast publicz 


rocznego mistrza. W kołach dzienni- 
karskich przypuszcza się, że w wadze 
koguciej największe szanse, jeżeli już 
nie na zdobycie złotego medalu, to 
chociaż na uzyskanie jednego z dwu 
pozostałych, ma Polak Kasperczak. 
Jest on znany ze swojej siły, wytrzy- 
mały na ciosy, a sam operujący Sil- 
nymi „sierpowymi”. 


spodziewanego sukcesu, Tak indywi- 
dualnie jak i drużynowo zwyciężyły 
Rosjanki. Zdobyły one w klasyfikacji 
indywidualnej pierwsze, drugie, 
czwarte, piąte, siódme i ósme miejsce. 
Na trzecim i szóstym uplasowały się 
Węgierki. W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężyła Rosja przed Węgrami, 
Czechosłowacją i Bułgarią. 


Spotkanie z niedźwiedziem 


Pewien przewodnik włoski, któ- 
ry znajdował się w prawie niedo- 
stępnej części Dolomitów na dużej 
wysokości, spotkał się niespodziewa 
nie oko w oko z dużym  niedźwie- 
dziem. Widząc _ niebezpieczeństwo, 
zdołał zesunaąć się po linie i dostać 


BEZPŁATNA LEMONIADA 


Po raz trzynasty w bieżącym ro- 


deficyt. 


„Melodia pustych kieszeni", czy 
wreszcie „Moje serce placze gorzko” 
Cały ten repertuar ma  przypomi- 
nać 40 milionom Amerykanów się 
dzącym przy aparatach telewizyj- 
nych, przeklęte czasy nędzy i bez- 
robocia z odpowiedzialnymi — 
zdaniem demokratów — za kryzys 
republikanami. 


po ogłoszeniu jego zwycięstwa or- 
kiestra, która widocznie: straciła 
głowę, odegrała „na pełny regula- 
tor” popularną piosenkę „This is 
only make believe. („Chcą wam 
tylko piaskiem zasypać oczy"). 


| 


SAMOLOT 
WYBUCHA W POWIETRZU 


Bombowiec-olbrzym o napędzie od- 
rzutowym B-47 wybuchł podczas lotu 
i rozbił się doszczętnie nad miastem 
Mariana na Florydzie (St. Zjedn.). 
Trzech lotników poniosło śmierć a 
spadające szczątki samolotu zraniły 
ciężko dwoje dzieci, które niedługo 
po wypadku zmarły. Jest to już dru- 
gi wypadek w ciągu trzech tygodni 
wobec czego władze ośrodka wyszko- 
lenia lotniczego zabroniły czasowo 
latać na samololach tego typu. 


ZAGADKOWE 
UPROWADZENIE DZIECKA 


Z Londynu nadeszła wiadomość, że 


się do najbliższego schroniska. Nie- 
dźwiedź nie dał jednak za wygraną 
i idąc krok w krok za przewodni- 
kiem .zaczął się dobijać do drzwi 
schroniska i dopiero strzały z pisto- 
letu odstraszyły napastnika, 

Był to olbrzymi niedźwiedź bru- 
natny z gatunku tych, które przeby 
wają na znacznych wysokościach i 
rzadko pokazują się na dole, Wy- 


śmierci |. Weyssenhoffa'" wskutek 
wypadnięcia wiersza znieksztalcone 
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Rajecki, prawdziwymi bohaterami 
są tu bory i puszcze, tak jak w 
„„Eneidzie'* bohaterką jest Roma— 
Rzym starożytny, a nie Eneasz czy 


Didona lub Lawinia'". 
DROBNE OGŁOSZENIA . 


Na żądanie wysyłamy kataiog. Także 
do nabvcia w Księgarni Polskiej, 
123, Bid St-Germain, PARIS (6) 


(22) 


Tłumaczenia urzędowe ważne na ca- 

łą Francję, sprowadzanie dokumen- 

tów, wyjazdy U.S.A., Kanada, i td., 

interwencje, sprawv sądowe 
załatwia 


AGENCE POLONAISE 


pod kierow. WAWAK Jana, 57, rue 
Faidherbe, 57. Lille (Nord). Tel. 504 42, 
(36) 


NA TEGOROCZNE WAKACJE... 


Biuro Podróży | 


«EXPRESS: 


Ponts-de-Comines 
LILLE 


TO 


4, rue des 
Tel. : 502-05 


Organizuje dla wszystkich wycie 
czki turystyczne | podróże indywi- 
dualne do Belgii, Holandii, Danii, 
Niemiec, Szwajcarii, Włoch, An 
glii. oraz do innych krajów. 

Wyrabianie wiz 1 wszystkich do 


na szpady, dwiedzieścia panstw PR 

dzielono na sześć serii. Polka znalk 

zła się w grupie pierwszej, razem Po 
Szwecją, W. Brytanią i Argentylin 
Żeby przejść do ówierćfiraiu Polad | 
muszą zająć przynajmnie, drugi 
miejsce. | 


TO TEZ NALEŻY DO OLIMPIADI 

W czasie nadawania reportażu M 
diowego z defilady, odbywającej 15 
podczas ceremonii otwarcia Igrzy" 
Olimpijskich, radio Helsinki przed 
ło działać w chwili, kiedy speaker 2 
powiedział wejście na stadion rep 
zentacji Rosji. Radio fińskie wyt 
maczylo, że wypadek spowodowali 
burza, która przeszła nad Lahti, mie! 
cowości, gdzie znajduje się stacja NE 
dawcza. 

Pisaliśmy już o tym, że podczas $% 
rii biegu na 5 kilometrów, ZatoRć 
niebardzo sportowo pomagał jednen” 
ze swcich konkurentów, Rosjanino* 
Anufriewowi, popychając 80 ażeb 
dać mu wygrać bieg. Organizatorzy 
Olimpiady nałożyli na Zatopka 


|4 
dzie w Londynie, zapytuje haroz9 X 


Beo luj 
przejmie, czy stało się to z pow 


entuzjazmem tak w Belgradzie, Í 
i w całej Jugosławii. Na wiadomość i 
zwycięstwie urządzono bale i zaa 
wy. Dziesiątki tysięcy man:festant0 
defilowały na ulicach stolicy w. 
sławii, wykrzykując : „Jesteśmy tepri 
niż Rosjanie. Dla nas zwycięstwo 


MŁODA ZONA 


powiadb 


— Wybacz kochanie — Ę dzisial 


młody małżonek — ale mięs 
smakuje jak przypalona podeszwa j 

— Co też za dziwne rzeczy ty k 
siałeś jadać w twym kawalerski 
2y ciU: 


POTĘGA REKLAMY 


Nabywca domu powiada do poś 

nika sprzedaży domów : 

— Przypuszczam, że 
zbyt wiele: opadów ? 

— (ooo ? opadów ? — AAS 

gent. Panie — my tu mamy A f 
ać. 


które jeszcze nie umieją płyW A 


red: 
nie ma M 


dziwi sie ar 


CZYTAJCIE! 


Wł. ANDERS. — Klęska Hitlera 
w Rosji 1941.45. Lena fr. 695. 
M. KUNCEWICZOWA. — Leśnik || 
(powieść). (Kultura Nr. 57158) ||] 
Cena fr. 250. , | 
C. K. NORWID. — Laur dojrza” 
ły. Wiersze — Opowiadania 
1 szkice. Cena franków 250: 
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16-go wieku. przed narodzeniem 
Chrystusa. Opodal odkopano rów 
nież wspaniałą rzeźbę z kości sło- 


wolt. Ponieważ pola wewnątrz 
chmury i między chmurami są sil- 
niejsze, niż między podstawą 


BEZ KRAT I ROWÓW 


Ogród zoologiczny w Antwer 


starczy, by wąż nie próbował u- 
ciekać. | 


LUDNOŚĆ AFRYKI W 


ABY SIĘ BUKIET 
NIE ZMARNOWAŁ 


Copyrigh! by Opera nnal | 


j 
l] 


iuowano do pomocy okoliczne straże 
pożarne które przez natychmiastowe 
okópanie płonącego łasu zapobiegły 
dalszemu rozszerzaniu się ognia. 


KANADA : 
Montreal Que. 


Prenumerata: miesięcznie — 3 guid.. kwartalnie — 8 guid., półrocznie 
— 15 guld. Egzemplarz — 1b centów. 
Dr Mieczysław Sangowicz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 


Prenumerata: miesiecznie — 1,25$, kwartalnie — 3,50$, rółrocz. 
Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 
i kolportażu ı ogloszeń- 


EXPRESS . BRUAY en ARTOIS, 
35, r. Ch.-Marlard. Tel. 234. 
(15) 


6,50$ 


Aann 


B. Gajewicz, 92, rue du Chere 
Midi, Paris (6). (37) 
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